
шштж



щ



"ľ.1' •-'V' шщ





Юг. St. G-ra/bsifei.

SŁOWACY.

WARSZAWA.
W d r u k a r n i  „ P r z e g l ą d u  T y g o d n i o w e g o “.

Czysta № 4.

I S C l .



Ii (t/.
' O j

í  N

/ І  і
L  і

З  J O

Дозволено Цензурою. 
Варшава, 18 Декабря 1900 г.

t . ö-o у и'-О ¿Oft
СйгоЬиeqo



I.

„Spójrzcie n a  w sch ó d : nie u jrzy c ie  tam  
•ani p iram id , an i rzeźb , an i cu d n y ch  ob ra­
zów  i pom ników  a rc h ite k tu ry , lecz u s ły s z y ­
cie  p ieśń , śp iew  głosów  ludzk ich . J e s te śm y  
słow ian ie  i m u sim y  w szy stk o  w ysłow ić p ie ­
śn ią , śp iew em , g łosem , w sposób najw ięcej 
lu d zk i i n a jg o d n ie jszy  człow ieka. D la s z tu ­
k i tej j e s t  u  nas i z iem ia  w y b o rn a  a odpo­
w iedn ia; po górach , po do linach  huczy  p ieśń  
•słowacka; n a ró d  nasz  ży je  i o d d y ch a  poe- 
zyą; p rzy  każdej p racy , w każdem  s tra p ie ­
n iu  i bó lu  zw raca on w zrok  swój u s taw icz ­
n ie  k u  w yższym  ty m  sferom , k u  te j k ra in ie  
ta k  rozm aitej i w span ia łe j a ta k  n iezm ien ­
nej i spokojnej i p a trzy  n a  n ią , ja k b y  z do­
lin y  n a  ośw ietlone zorzą szczy ty , bo tam  
j e s t  d lań  spokój, tam  św iatło  B oże“. Czy 
i o ile, z a w a rta  w  ty c h  s ło w ach  L u d w ik a  
S z tu ra , c h a ra k te ry s ty k a  poezyi słow iańskiej
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w ogóle a słow eńskiej w  szczególności, j e s t  
tra fn ą  — sąd  o te m  n a leży  do poetów  i k ry -  

■ ty k ó w  lite rack ich . Lecz p ra w d ą  je s t ,  że 
ca ła  tre ść  życ ia  duchow ego Słowaków p rz e ­
jaw ia  się w  ich  ję zy k u , w  ich  p ieśn i. N ie 
m ają  oni żadnej n iem al tra d y c y i społecznej 
i po litycznej, n ie posiada ją  odrębnej a rch i­
te k tu ry , n a u k i; je d y n y m  w idom ym  zn a­
k iem  ich  in d y w id u aln o śc i cy w ilizacy jn e j je s t  
ich  ję zy k , ich  poezya. B y ć  m oże d la tego  
to  w łaśn ie  n ie ty lk o  poeci i p u b licy śc i sło­
w eńscy , lecz i lud  uw aża się za n a ró d  śp ie­
w aków , darem  p ieśn i p rzed  w szy stk im i in ­
n y m i obdarzonym .

„Słowacy, słowacy, w szyscyście śpiewacy, 
Jakgdybyście  byli drużecznem i słowiki 
Słowaczki, Słowaczki w szystkieście śpie-

[w aczki
J a k g d y b y  w as b y li an ie li u c z y li“ 

g łosi p iosnka ludow a.
N aród  bez h is to ry i, bez trad y cy i, bez pom ­

ników  przeszłości, bez in d y w id u aln e j k u l tu ­
r y  polityczno-społecznej ! Czyż n aró d  tak i 
j e s t  m ożliw y? Ogół słow aków  n ie  uw aża 
się  też  b y n ajm n ie j za n aró d  odrębny. Jed n i 
z n ich —i ci są  n a jliczn ie js i — czu ją  się być
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■węgrami, inn i m ów ią o sobie jak o  o szcze­
pie (km icu) słow iańskim , ogół słow ian zw ąc 
m ianem  narodu. A do n iedaw na, bo do k o ń ­
ca  ła t cz te rd z ie sty ch , t. z w. narodow cy sło­
w eńscy  p isa li po czesku, ję z y k  swój za m ie j­
scow ą gw arę  czesko - słow eńskiego  języ k a , 
uznając.

N iem niej p rze to  m ają  Słowacy sw ą o d ręb ­
n ą  fizyonom ię duchow ą. Is tn ie je  przecież 
sp ec y a ln a  k u ltu ra  słow eńska, będąca czem ś 
w ięcej n ad  języ k o w ą ty lk o  odrębność. N ie 
będąc n arodem  w  ca łkow item  tego  słow a 
znaczen iu , n ie  są  oni też ju ż  szczepem  ty l­
ko, lecz fo rm u jący m  się powoli, choć nie- 
sform ow anym  jeszcze  zupełn ie  narodem .

P rzed  p rzy b y c iem  m adyarów  do W ęg ie r 
słow acy w chodzili w  sk ład  w ielko-m oraw - 
sk ieg o  państw a . P rz e szed łszy  pod panow a­
n ie  k ró lów  w ęg ie rsk ich , słow acy n ie b y li j e d ­
n ak  n arodem  podbitym . O ficyalnym  ję z y ­
k iem  za d y n a s ty i A rpadow sk iej był ję z y k  
słow eńsk i a n ie  m ad y arsk i. O rganizacya, 
k tó rą  św. S te fan  n ad a ł sw em u p ań stw u , 
w zorow ała się raczej n a  sy stem ie  ad m in i­
s tra c y jn y m  w ielko - m oraw sk iego  państw a, 
niż n a  o rgan izacy i rodow ej koczow niczych
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m adyarów . W ogóle n a leży  pow iedzieć, iż  
do n a jnow szych  czasów  n ie z n a jd u je m y  
w  h is to ry i W ę g ie r żadnego  ś lad u  po w ażn ie j­
szego an tag o n izm u  szczepów  m a d y a rsk ie g o  
i słow eńskiego. Boć i ty lo k ro tn ie  op iew a­
n y  p rzez  s łow eńsk ich  poetów  M ateusz T ren- 
czański, w y staw io n y  p rzez  północne W ę g ry  
n a  k a n d y d a ta  do tro n u  m a g n a t słow eński 
a w spółzaw odnik  R o b erta  I-go, p o p ieranego  
przez południow e W ęg ry , w a lczy ł n ie  prze­
ciwko hegem onii m ad y a rsk ie j, an i też w im ię  
idei słow eńsk iej, lecz w  im ię ro d o w y ch  
sw ych  p re te n sy j i p raw  do korony . Z re sz tą , 
aż do końca p rzeszłego  s tu lec ia , k u ltu ra  spo­
łeczna i p o lity czn a  W ę g ie r  n ie b y ła  an i m a- 
d y arsk ą , an i słow eńską, lecz k u ltu rą  p a ń ­
s tw a  W ęg ie rsk ieg o , n a  id e i au tonom ii ko­
m ita tó w  i p rzyw ile jów  sz lac h ty  o partą .

J a k  dalece W ę g ry  n ie b y ły  p ań stw em  n a ­
rodow ym , św iad czy  o tern  ab so lu tn e  pan o ­
w anie łac in y  wr życiu  p u b liczn em  aż do k o ń ­
ca X V III s tu lec ia . W  r. 1792 sejm  w ę g ie r­
sk i uznał ję z y k  m ad y a rsk i za d ru g i obok 
łac in y  ję z y k  u rzędow y. Ł ac in a  p o zo s ta ła  
w szakże  i n ad a l ję z y k ie m  sz lac h ty  w ig ie r ­
sk iej a tern  sam em  i ro zp raw  pub licznych .
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J ę z y k  m a d y a rsk i zdobyw ał sobie u zn an ie
0 ty le  ty lko , o ile  ró sł w pływ  m ias t n a  ż y ­
cie publiczne, o ile  zd o b y w ały  sobie uzna­
n ie  p raw a ludu , o ile ro zszerza ły  się w śród  
m iaro d a jn e j k la sy  id e je  lib era ln e . P a ra g ra ­
fem  trzec im  z r. 1836, szóstym  z 1840, d ru ­
g im  z 1844 zosta ł on stopniow o w prow adzo­
n y  do w y ższy ch  d ek a s te ry j, do izb y  k ró lew ­
sk ie j, k o resp o n d en cy i m iędzy  św ieckiem i,. 
k o śc ie ln em i i w ojskow em i w ładzam i, i t. d.. 
P a ra g ra fy  te  w o tow ała  n ie ty lk o  m ad y arsk a , 
lecz i s łow eńska sz lach ta . N ie oznaczały  one 
też  pop arc ia  żyw iołu  m ad y arsk ieg o  w  p rz e ­
c iw staw ien iu  do słow eńskiego  i ru m u ń sk ie ­
go, lecz u s tęp s tw o  n a  rzecz p rąd ó w  lib e ra l­
n y ch , z łagodzen ie różnic, d z ie lący ch  sz lach ­
tę  od ludu , p rzy zn an ie  m ieszczan  za oby­
w a te li k ra ju . P ie rw szy m  k ro k iem  k u  tem u  
było  uznan ie  m ow y lu d u  za ję z y k  p ań stw o ­
w y. A najliczn ie jsza , n a jen e rg iczn ie j sza i ad ­
m in is tra cy jn e , oraz k u ltu ra ln e  ce n tra  k ra ju  
zam ieszk u jąca  część  ludu , ludność sto lic
1 w ięk szy ch  m ia s t .— m ów iła po m ad y arsk u .

O czyw ista, że w raz z id  e jam i lib era lizm u
p rz en ik a ły  do opinii publicznej n a  W ę g rze ch  
j a k  i gdzieindzie j i id e je  narodow ości, naro ­
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dowego p a ń s tw a , narodow ej cyw iiizacy i. 
P ie śn i P e tö fi’ego zn a laz ły  oddźw ięk  w  s e r­
cach  całego w ęg ie rsk ieg o  naro d u . H asło r e ­
fo rm y  daw nego stanow ego p a ń s tw a  w duchu  
p ań stw a  narodow ego, rów noupraw nien ia  m ia s t 
i osw obodzenia w łościan, m ad y ary zac y i u rzę ­
dów  i szkół — łączy ły  się w  je d e n  am alg a­
m at. Kto p rz y s ię g a ł n a . jed n o  z n ich , w y ­
zn aw ał i ich  re sz tę .

A słow acy? S z lach ta  s ło w eń sk a  a raczej 
sz la c h ta  pochodzen ia słow eńsk iego , m ów iła 
po słow eńsku  je d y n ie  p rz y  o g n isk u  domo- 
wem. W  rozp raw ach  p u b lic zn y c h  p o s łu g i­
w ała  się n ad a l łac iną , w  to w arzy stw ie , w o­
bec dam , ję z y k ie m  dw oru—niem czyzną. Po 
n iem ieck u  rów nież m ów iła in te lig e n c y a  
m ie jsk a . S łow eńskim  języ k ie m  m ów ił je d y n ie  
w łościan in , p o d d an y  a w ięc zero w  ży c iu  
publicznem  i m ieszczan in  b ied n ie jszy , d ro b ­
n y  rz em ieś ln ik  i k up iec . R ozrzucona w szak ­
że po osadach  pó łro ln iczych , ja k ie m i dziś 
je sz c z e  są  m ias ta  pó łnocnych  W ęg ie r, m asa 
d robnego  m ieszczań stw a  n iew ie le  się  ró żn i­
ła  sposobem  życia od w łościan  i n ie o w iele  
w ięcej ocl n ich  w chodzić m ogła  w  rach u b ę . 
-Jedynie duchow ieństw o  k a to lick ie  i p ro te ­
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s tan ck ie , k tó reg o  n a tu ra ln ą  sfe rą  działan ia  
był lud, św iadom em  było  sw ego s łow iań ­
sk iego  pochodzenia. Z jeg o  łona w y sz ły  też 
p ro te s ty  przeciw ko m ad y ary zacy i ca ły ch  
W ęg ier, p ro te s ty  p rzeciw ko iden ty fikow an iu  
k u l tu ry  narodow ej W ęg ie r z k u ltu rą  m a- 
d y a rsk ą , żądan ia  rów noupraw nien ia  słow ian  
obok m ad y aró w  

P ro te s ty  te m u sia ły  pozostać ta k  długo 
bez w sze lk iego  rea ln eg o  znaczenia, póki 
ogół slow aków  g łosu  sw ych  lite ra tó w  i d u sz ­
p a s te rzy  zarazem , nie poparł. A  poprzeć go

*) D om olub Horvatowicz: „Sollen  wir M jgyaren  

w erden“ (1833 ). T om asz V ilagoszw ary : „Der

Sprachkam pf in U ngarn “ (1 8 4 1 ). Ondrzyslaw

z Prawdom luw ie: „A pologia t. j . obrana, kteron  

se odrodilci, jenz od swe národnosti slovanské  

odstupuji, bránili ch teji, si pak k teri v ni stáji, 

posiln iti se m opon“ (1841 ). Jan  Czaplewicz: „R o- 

zim anji o zm aď arow ani zeme uherske aneb o N e- 

m aď ara v U hrich na M aď ary obrácovani* (1842 ). 

S. Hoicz: „A pologie des ungarischen S lavism us“

(1 8 4 3 ). B enjam in Praw osław  Czerwenak: „Zrcadlo  

S lo v e n sk a “ (1844).
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nie m ógł, pók i g łos te n  roz legał się 
w  obcej, choć zrozum iałej m u m owie.

Całe p iśm ienn ic tw o  Słowaków, aż do czw ar­
tego dziesięcio lecia  b ieżącego  w ieku , było ,
0 ile  n ie  łac iń sk iem — czeskiem . H usyci p rz y ­
n ieśli z sobą do ziem i słow eńskiej czeską 
bib lię  i czesk ie dzieła  teologiczne. A osie­
d liw szy  się n a  p ó łnocnych  W ęg rzech  po 
bitw ie pod B iałą  Górą, em ig ran c i czescy 
czeski ję z y k  ję z y k ie m  p iśm ien n ic tw a  re li­
g ijnego  Słowaków uczyn ili, n ie ty lk o  p ro te ­
stanck iego , lecz i kato lick iego . Z końcem  
X V III w ieku  z jaw ia  się w praw dzie  w śró d  
duchow ieństw a k ato lick iego  dążność k u  zb li­
żeniu  m ow y książek  do ję z y k a  żyw ego. 
P o w sta je  w ięc w r. 1792 pod w pływ em  A n ­
toniego  B erno llaka , au to ra  p ierw szego  sło- 
w eósko-łaciósko-n iem iecko-m adyarsk iego  sło- 
w n ik a  „T ow arzystw o naukow e s ło w eń sk ie“, 
d ru k u jąc e  m ieszan in ą  czesk iego  i słow eń­
sk iego  k s iążk i tre ś c i  re lig ijn e j, m oralnej
1 etnograficznej. U czeń  B erno llaka , ksiądz 
H olly  w y d a je  n aw e t p o em a t św iecki: „Św ię­
to p e łk “, p isan y  ową zesłow eńczoną czeszczy- 
zną. D u chow ieństw o  p ro te s tan c k ie  t rw a  
w szakże w  d alszy m  ciągu  p rzy  języ k u  b ib lii
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k ra lick ie j, p rzy  czeskim . Co w ięcej, za rów ­
no K ollar, ja k  i Szafarik , k tó rz y  po raz  
p ierw szy , je d e n  w poem acie „Sław y de- 
c ra “, d ru g i w  sw ej „G eschichte d er slavi- 
schen  S prache u n d  L ite ra tu r  n ach  a llen  
M u n d arten “, w y raz ili m y śl różn icy  cyw iliza- 
cy i słow eńskiej od m ad y arsk ie j, ostro  p rz e ­
ciw ko próbom  li te ra tu ry  słow eńskiej w y s tę ­
pow ali. K ollar i S zafarik  chc ie li podnieść 
lu d  słow eński ,z położenia językow ej g ru p y  
w ęg ie rsk ieg o  p lebsu , do stanow iska  rów no­
p raw n eg o  z innem i szczepu  w ielkiego- n a ro ­
du. N arodem  ty m  w szakżeż b y ł d la n ich  
n ie  naród  'w ęgiersk i a słow iański, k tó reg o  
poszczególnem i szczepam i byliby: ro sy an ie , 
polacy, czecho-słow acy. D latego  też  oni 
i ich uczniow ie, zw raca ją  się w  p ieśn iach  
i pow ieściach  sw ych  do w ielko-m oraw skie-
go p ań stw a  i Św iętopełka. O czyw ista, że• *
idee i p ieśn i te  n ie  m ogły  entuzyazm ow rać  
an i ludu , k tó rem u  w znacznej części i ję z y ­
k iem  i tre śc ią  były  obce, an i sz lach ty , ce­
n iącej n ad ew szy stk o  sw obodę k o n s ty tu c y j­
n ą  W ęgier, an i lib era ln eg o  m ieszczaństw a, 
k tó rem u  abso lu tyzm  a u s try a c k i się n ie  
u śm iech a ł a n a u k a  n iem ieck a  w ięcej p rze­
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m aw iała  do duszy , niż k s ięg i słow eńsk ich  
księży , m artw y m  języ k iem , staro -czeszczyną 
pisane.

P ro testy  więc duchow ieństw a słow eńskie­
go, skierowane przeciw ko m adyaryzacyi Wę- 
gier, w  imię idei s ł o w i a ń s k i e j  lub 
w s z e c h - . s ł o w i a ń s k i e j  a nie słoweń­
skiej, nie znajdow ały i znaleźć nie m ogły 
poparcia ze strony  ogółu słoweńskiego.

Położenie rzeczy  zm ien ia  się dopiero 
z chw ilą, g d y  L u d o w it S z tu r w  założonych 
p rzez  się w  ro k u  1845 „S łow eńskich N árod­
n ý ch  N ow inach“, czysto  po s łow eńsku  zaczął 
p isać  a z n im  razem  g ru p u ją c a  się koło 
n iego  od d łuższego ju ż  czasu  m łodzież, w y ­
szła  z liceum  p re sb u rsk ieg o , gdzie by ł on 
p rzez la t dziesięć docentem . W  „N arodnychN o- 
w in ac h “ S z tu r n ie ty lk o  w skazyw ał ja k  „sło- 
w ak  w e w łasnej sw ej m owie potrafi coś 
w ięcej w ypow iedzieć , ponad zachw alan ie  
sit, k o ro n ek  i w yrobów  d ru c ia rsk ic h “, lecz— 
co w ażn iejsza—-form ułow ał żądan ia  Słowa­
ków, jak o  naro d u , w chodzącego w  sk ład  
państw ra W ęg iersk iego . Głos jeg o  znalazł 
posłuch  u  w szy s tk ich  k la s  narodu . Z grom a­
d z e n ia  w  Św. M iku larzu , T urcu , Zw oleniu,
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G órnym  T renczyn ie , O raw ie — w  k tó ry ch  
obok ty s ięcy  lu d u  p rzy jm o w ała  grom adnie- 
u d z ia ł sz lac h ta  i in te l ig e n c ja  słow eńska— 
p o stan o w iły  żądać, by  obok se jm u  ogólnego 
„b ra te rsk ich  narodów , ży jący ch  pod koroną 
w ę g ie rsk ą“, u stanow ione zo sta ły  osobne se j­
m y  narodow e i by m ow a o jczy sta  do w sze l­
k ich  u rzęd ó w  i ¡szkół zosta ła  wprowadzona,, 
by  g w a rd y a  narodow a w  północnych  W ę 
g rz ech  o trzy m ała  słow eńską kom endę i s ło ­
w e ń sk ic h  dowódców, sw obody p rasy , pow ­
szech n y ch  w yborów , uw łaszczen ia  w łościan , 
i t. d.

Zanim  owe „żądania słow eńskiego  n a ro d u “ 
p rz y sz ły  pod rozp raw y  sejm u, w y b u ch ła  r e ­
w o lu c ja  w ęg ie rsk a . S z tu r, w raz z H urba- 
nem , Hodżem, P ąu lin im , pow ołali lu d  sło­
w eń sk i do w alk i z m ad y aram i w obron ie  
p raw  d y n as ty i h ab sb u rsk ie j. W śró d  Słowa­
ków  n as tąp ił rozłom . S z lach ta  opow iedziała 
się za K ossu them . Toż sam o in te l ig e n c ja  
m iejska. Rów nież p o stąp iła  i znaczna część 
d aw n y ch  zw olenników  staro-czesk ie j m ow y 
p isanej. Języ k iem  b ib lii w ołał S tefan  L au ­
n e n  „M usim y w skazać w am  n a  m ęża, k tó ry  
m iłu je  w as, j a k  n ik t do tychczas. Słowacy!.
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'Ten to ojciec swobody waszej m a na imię 
K ossuth.“ Spór wszakże nie piórem i a tra ­
m entem  m iał się rozstrzygnąć. 0  w yniku 

Je g o  zadecydow ał oręż. Ochotnicy słowreń- 
cy zostali w sam ych początkach w ojny roz­
bici. Hurban, Sztur i Hodża m usieli ucie- 
kać za granicę Janko Kral, Andrzej Slad- 
kowicz, Pau liny—poeci słoweńscy, pieśnią 
zagrzew ający lud do w alki z m adyaram i, zo­
s ta li uwięzieni.

Jed n o ść  w śród  słow aków  nie w róciła  i po 
u p ad k u  rew o! u су i w ęg ie rsk ie j. R ozporzą­
dzenie d. 4 m arca 1849 r. ogłosiło rów no­
praw ność w szy s tk ich  narodow ości w ęg ie r­
sk ich . Lecz oto pow sta ła  k w e s ty a  u rzęd o ­
w ego  ję z y k a  słow eńsk iego . S z tu r n ie zdo­
ła ł bow iem  zad aw aln ia jące j o rtografii pod­
n iesionej p rzezeń , w znieść do godności ję z y ­
k a  lite rack ieg o  m ow y słow eńsk iej. O o rto ­
grafię tę  w iod ły  się spo ry  i d y sk u sy e . 
Z ro z te rk i tej sk o rzy sta ł K ollar, pow ołany 
do W ied n ia  na p rofesora archeologii s łow iań ­
sk iej. Za p o rad ą  jeg o  w prow adził B ach  do 
szk ó ł i u rzęd ó w  pó łnocnych  W ę g ie r staro- 
s łow eńsk i vel s taro -czesk i języ k . W  ję z y k u  
ty m  pisane też b y ły  urzędow e „S łow eńskie
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Now iny“, katolickie „Cyryl i M etody“ a wraz 
z tem  i tw ory literackie katolickiego ducho­
wieństwa. Na stanow isku Sztura  pozostały 
jedyn ie  „Slovenske Pohlady .“ Od 1852 roku 
zaczął wszakże znowu język  słow eński brać 
górę nad staro-słoweńskim , k tó ry  w 1857 
roku porzucił ostatecznie i katolicki „Cyryl 
i M etody.“ Równocześnie z tem  wrzrósł 
i w pływ  idej Sztura, tak, iż gdy został zwo­
łany  sejm  w ęgierski, słowacy w ystąp ili po­
nownie ze swemi żądaniami. „M emorandum“ 
ich, ułożone przez D atnera a przyjęte dnia 
6 czerwca 1861 r. na zgrom adzeniu w T ur­
cu, za zgodą głó\vnych żupanów turczańskie- 
go i liptowskiego kom itatu, oraz większości 
szlachty , nie zdążyło wszakże znowu przyjść 
pod obrady sejm u, rozpuszczonego 22 sierp­
nia tegoż roku. Nastało drugie prowizoryum. 
Słowacy w ysłali deputacyę do W iednia. 
W ynikiem  je j było wprowadzenie do 
szkół ludow ych i średnich języka słoweń­
skiego, założenie w Św. M artinie „M aticy 
Słow eńskiej“, oraz gim nazyów słoweńskich, 
pryw atnych, lecz m ających prawo publicz­
ności, w Św. M artinie, Klasztorze i W ielkiej 
B erucy.
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W  g im n a z ja c h  w ychow yw ała  się m łodzież 
słow eńska, „M atica“ w y d aw ała  dzieła sz tu k i 
i p race  naukow e, s tw o rzy ła  bogate  m uzeum  
słow eńskie , zeb ra ła  znaczny  k ap ita ł n a  po­
p ieran ie  l i te ra tu ry  słow eńsk iej, zak ład a ły  się 
i n s ty tu c je  narodow e słow eńskie; banki, k a ­
sy  oszczędności, s to w arzy szen ia  gospodarcze. 
W li te ra c k ic h  i o rg a n izacy jn y ch  ty ch  p ra ­
cach  poczęły  coraz żyw iej p rzy jm ow ać udzia ł 
i s fe ry  św ieckie. L ite ra tu ra , k tó ra  do 1848 
ro k u  by ła  w  przew ażnej części kościelną 
a je d y n ie  w  poezyi d o ty k a ła  tem ató w  św iec­
k ich , poczyna, się różniczkow ać, p ły n ąć  licz ­
niej szem i s tru m ien iam i a zarazem  głębsze- 
m i i szerszem i. P o w sta je  b e le try s ty k a  i po­
w ie ść  h is to ry czn a  (P au lin y  Toth, L udow it 
K ubáni, S am uel T om aszik, Janko  K alinczak), 
obyczajow a (P au lin y  Z aborsky , P eriencz ik , 
Z ach en ter, etc.), now ella  (Afaffy, K riżan), 
p o w sta je  d ra m a t h is to ry czn y  (H ostinsky,. 
Z áhorský), filozoficzno - id ea lis ty c z n y  (Pod­
h ra d sk ý , P au lin y ), k om edya obyczajow a (Pa- 
la rik , P au lin y , P erien czy , G raichm an i inni), 
ro zw ija ją  się początk i naukow ej w iedzy  sło­
w eń sk ie j i s p e c ja ln ie  h is to ry a , lin g w isty k a , 
m itologia, i a rcheo log ia  słow eńska z zam iło­
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w aniem  je s t  studyow aną. W iększość prac 
ty c h  wychodziła w  w ydaw nictw ach peryo- 
dycznych „Letopisy“, „Archiv sta rych  česko­
slovenských listin , písem nosti a dejepisných 
povodiu pre dejepis a lite ra tu ra  Slovakow.“ 
„Sbornik slovenskij ch národních piesni, po­
vesti, prísloví, poriekadiel, liadok, hier, 
obycajova povier“. Opublikowaną wszakże 
została  pewna liczba i prac większych, w od­
dzielnych  broszurach i książkach. B yły  też 
próby oryginalnych prac naukowych i na 
innych polach wiedzy: botaniki, geologii, pe­
dagogii. W reszcie pow stały pism a fachowe 
ogrodnicze, pszczelnicze i rolnicze: „Ovocinár 
na Slovensku“, „Veclar na Slovensku“, „Hos­
podar na Slovensku“.

T en  tak  bardzo  ożyw iony i in te n sy w n y  
ru c h  k u ltu ra ln y  słow eńsk i trw a ł w szakże za led ­
w ie  la t  dw anaście. W  1867 r. p rzy sz ła  ugoda 
a u s tro  w ęg ie rsk a . W ę g ry  o trzy m a ły  u zn a­
n ie ca łkow ite j n iezależności państw ow ej: kon- 
.s ty tu cy ą  sw ą w szakże g w aran to w ały  one nie- 
m ad y arsk im  narodow ościom  całkow icie sw obo­
d n y  rozwój k u ltu ra ln y , uza leżn ia jąc  w prow a­
dzenie do ko m ita tu , dodatkow ego ję z y k a  u rz ę ­
dow ego je d y n ie  od żąd an ia  '/s w yborców .

Sfow acy. 2
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Słowacy jednak  z praw a tego nie skorzy­
stali. Patryotycznie, w duchu w ęgierskim , 
usposobione w arstw y, z n a tu ry  rzeczy nie 
nadaw ały się na inicyatorów  odnośnych żą­
dań a co g rupu jącej się koło „Národných 
Novin“ in teligencyi dotyczy — to ta inicya- 
tyw y  tej dać nie chciała. Maticę, gim nazya 
słow eńskie stw orzył centralizm  austryacki. 
On też wrprow adził języ k  słow eński do szkół 
i urzędów  lokalnych, nieuzależniając faktu 
tego od żadnych żądań ludności. Narodow­
cy słow eńscy stali się więc, wr przeciw ień­
stw ie do resz ty  słowian m onarchii H absbur­
skiej, zapalonym i zw olennikam i centralizm u. 
D ualistyczną jej konsty tucyę  z r. 1867 uznali 
oni za swą krzyw dę i nie m ając sił d la zwal­
czania je j, o ile można, ingnorowali takową. 
Tern samem  stanęli oni wszakże w  ostrem  
przeciw ieństw ie n ietylko do elem entu m adyar- 
skiego, lecz i do tej części słow eńskiego 
społeczeństwa, co kiedykolw iek w życiu pu- 
blicznem  W ęgier czynny udział miały: do - 
szlachty  i in te ligencyi liberalnej. P rzy  tern 
nie k ry li się ani z separa ty tystycznem i swemi 
tendencyam i, z oczekiwaniam i pomocy zze- 
w nątrz, z nadzieją, że szczep słow iański w ró­
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ci w krótce do m acierzystego łona: pow szech­
nego słow iańskiego narodu.

Od północy w icher wieje,
Św iat nań się zżyma,
Jeno moje opuszczone 
Serce się raduje.

Oj, m n ie  je s t  to w ie trzyk  m iły, 
Chociaż innym  groźny;
Z rodzonego k ra ju  niesie 
Mnie on pozdrowienia.

M atica słow eńska i gim nazya w M artinie, 
wr K lasztorze i W ielkiej B erucy zostały zam ­
knięte  w 1874 i 1875 r. z rozporządzenia Ko- 
lom ana Tiszy. Rząd w ęgierski począł sy s te ­
m atycznie usuw ać ze szkół ludowych i urzę­
dów lokalnych język  słoweński, suspendując 
urzędników , głoszących idee „N arodnich 
Nowin“. W iększość zaś in teligencyi słoweń­
skiej, zrażona do „narodowców“, polityce 
m adyaryzacyi n iety lko  że nie staw iała i nie 
staw ia dziś przeszkód, lecz ją  naw et usiln ie  
popiera.

Dw oisty charak te r ruchu  słoweńskiego po 
1848 roku, będącego kontynuacyą z jednej
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s tro n y  idei K oliara  i S zafarika  o jed n o śc i 
w szech sło w iań sk ie j, z d ru g ie j: t r a d y c j i ,  w ie­
dzionych  p rzez  sz tu ra  i H urb an a  bojów 
p rzeciw ko  W ęg ro m  w obronie ce n tra lizm u  
au stry ack ieg o , o słab ił jeg o  siłę w ew n ętrzn ą  
a  zarazem  pozbaw ił rea ln eg o  g ru n tu  z chw i­
lą, g d y  ugoda au s tro -w ęg ie rsk a  p rzy sz ła  do 
sk u tk u . T ra d y c ja  ko llarow ska m ówiła: „nie 
te n  szczep słow iańsk i j e s t  n a jlepszy , co 
j e s t  n a js iln ie jszy , n a jb o g a tszy  — lecz ten , 
co n a js iln ie j sw ą so lidarność z re sz tą  s ło ­
w ian  czu je“—i w idzia ła  odrodzenie Słowaków 
w  p o dn iesien iu  ich  św iadom ości w szechsło ­
w iań sk ie j; z narodow ości w ęg ie rsk ie j, ch c ia ­
ła  uczyn ić  z n ich  szczep słow iańsk i. T ra d y ­
c j a  sz tu ro w sk a  n a to m ias t m ów iła: „lud  d ru ­
c iarzy , chłopów, k ra m a rzy  w ędro w n y ch  n iech  
się s tan ie  rów nopraw nym  m ad y aro m  n aro ­
d e m “, Czy to  je d n a k  u leg a jąc  m im ow oli 
w pływ ow i id e i k o lla ro w sk ie j, czy  też pod 
w p ły w em  w y p ad k ó w  1848 r., n ie chciała, n ic 
w ied z ieć  o dualizm ie  au s tro  - w ęg ie rsk im ; 
ch c ia ła  ona rów noupraw nien ia , lecz n ie na 
g ru n c ie  w ęg ie rsk ieg o , jeno  ce n tra lis ty c zn e ­
go au s try a ck ieg o  p ań stw a . P ó k i cen tra lizm  
tego  o s ta tn ieg o  panow ał— stanow isko  to było
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realne i do rea lnych  prac ku ltu ra lnych  
otwierało szeroko podwoje obiektyw nym , 
skutkiem  k tó rych  było stopniowe podnosze­
nie się szczepu słow iańskiego, co d ług ie  
w ieki bez w łasnej h isto ry i i cywilizacyi 
przeżył, do stanow iska równouprawnionego 
z innem i narodu. Z rokiem  1867 wszakże w ró­
ciła dawna sy tuacya Słowaków, jako Skład­
nika państw a i narodu w ęgierskiego. A wo­
bec tego, na tu ra lny  bieg rzeczy m usiał pchać 
w jednym  z dwóch kierunków , albo m adya- 
ryzacyi całkow itej, albo w ytw orzenia przez, 
nich narodowej k u ltu ry  słoweńskiej, równou­
praw nionej z m adyarską i n iezbędny składnik 
ogólno w ęgierskiej k u ltu ry  politycznej s ta ­
nowiącej. Trzeciego w yjścia być nie mo­
gło —1 bo cała przeszłość h istoryczna słowa-, 
ków w ram ach życia państwowego W ęgier 
je s t  zam knięta. Matusz Trenczański: p reten ­
den t do tronu  w ęgierskiego, K urucy, wojow­
nicy Rakoczy’ego—to jedyne  sław ne m omen­
ty  z przeszłości historycznej Słowaków.

Inteligencya słow eńska z obozu „M aticy“ 
i „Narodnich Nowin“, nie um iejąc się zde­
cydować, czy starać  się w inna o równo­
upraw nienie narodowości słoweńskiej czy
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n ad  zlaniem, się szczepu słow eńskiego  z re ­
sz tą  słow ian pracow ać, czy też  n ad  odbudo­
w an iem  ce n tra lizm u  a u s try a ck ieg o  się tru d z ić , 
h as ła  k tó re j w obec tego  pozostać m u sia ły  
w  sferze ogólników , w estch n ień  tę sk n y ch  
i w yczek iw ać „S p as ite la“—rea ln e  znaczenie 
w  oczach w ięk szo śc i Słow aków p o strad a ła . 
Sam i zw ąc się „narodow cam i sło w eń sk im i“, 
ood w iększości „p rep ia tem i S łow akam i“ 
(p rzesad n y m i Słow akam i) są  zw ani. P rz e ­
c ię tn y  in te lig e n t - słow ak  uw aża, że k to  
S łow akiem  chce pozostać — m u si b y ć  „p re ­
p ia ty “ i n a jczęśc ie j m ad y a ry z u je  się. S ło­
w eńsk im , lecz za w y ją tk ie m  rzad k ich  okolic 
bezśw iadom ości sw ego in d y w id u a lizm u  k u l­
tu ra ln eg o , j e s t  dziś ty lk o  lud. R esz ta  ogółu 

j e ś l i  n ie  zm ad y ary zo w an a  zupełn ie1, to m a- 
d y a ro ń sk a . M adyaronem  zw ie się zw olen­
n ik  m ad y arsk ie j k u l tu ry  państw ow ej.

Odrodzenie a raczej ew olucya Słowaków 
w k ierunku  wyższej formy: narodu z indy­
w idualną swą cyw ilizacyą, zapoczątkow ane 
wr czw artym  ła t dziesiątku, zatrzym ało się 
wrpół drogi. Od la t dw udziestu  nad  cywili- 
zacyą słow eńską p racu je  nieznaczna tylko 
część in teligencyi słow eńskiej. Robi ona,
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ja k  na słabe sw e s iły  i środki, bardzo w iele. 
L ite ra tu ra  n ie zam arłą , b ad an ia  nad. p rzesz­
łością  i k u l tu rą  s łow eńską n ie u s ta ły . I p ra ­
ce te  n ie d a ją  słow akom  spaść  napow ró t 
do s y tu a c y i językow ej ty lk o  g ru p y  lu d u  
w łościan, d ru c ia rzy  i k ra m a rz y  w ędrow nych. 
Lecz z d ru g ie j stro n y , m ad y a ry zac y a  coraz 
szybcie j p ostępu je . W iększość in te lig e n cy i 
coraz w y raźn ie j s ta je  się, n ie ja k  p rzed  p ó ł­
w iekiem , w ę g ie rsk ą  ty lk o , lecz w p ro st m a- 
d y arsk ą ; m ias ta , w  znacznej części z a traca ją  
swój s ło w eń sk i ch a rak te r .

P rze d  rok iem  p o w sta ł w  S kalicy  ty g o d n ik  
„H las“. J e s t  to o rgan  m łodzieży, co stu - 
d yow ała  w P rad ze  i p rzysw oiw szy  sobie 
„ re a lis ty c z n ą “ filozofię p ra k ty c zn ą  M assary- 
ka, w ró c iła  p raco w ać ' n a  słow eńskiej ziem i. 
H asłem  m łodzieży  tej: m o ra ln e  odrodzenie 
lu d u  słow eńskiego , p raca  n ad  ekonom icznym  
i k u ltu ra ln y m  jeg o  p o stęp em , o rg an izacy e  
gospodarcze , zawodowe, naukow e. „H las“ , 
pom im o że j e s t  p ie rw szem  n ie  lite rack iem  
a  społeczno-naukow em  p ism em , pom imo w ie ­
lu  braków : n iew y ro b ien ia  lite rack ieg o  w spó ł­
p racow ników , b ra k u  sił fachow ych, d y le tan c ­
k iego , n iem a l żakow skiego  c h a ra k te ru  n ie ­
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k tó ry ch  a r ty k u łó w  (t. n. h is to ry a  ekonom ii 
p o lity czn ej, n a  c z te rech  s tro n n iczk ach  s tre s z ­
czona i b łędów  fa k ty c zn y ch  m im o to p e ł­
na), pom im o o s try ch  n ap aśc i n ań  ze s tro n y  
zarów no opozycy jnych  „N arodnich  N ow in“„ 
jak  i oficyalnych  m ad y a ro ń sk ic h  „Słow eń­
sk ich  N ow in“, n ie  u p ad ł—w b rew  p rzepow ie­
d n io m — bo rdzw ija  się coraz lep iej. Dow ód 
to, że choć n iezaw sze szczęśliw ie w ypow ia­
da (choru je  „H las“ po części n a  h y p e rk ry - 
tycyzm ), id e je  „ rea lizm u “, p rz y jm u ją  się ta ­
kow e w śró d  m łodszej g en e racy i in te lig e n cy i 
słow eńskiej.

A m a te ry a łu  i sił, d a jący ch  się zu ży tk o ­
w ać d la  realnej p ra c y  k u ltu ra ln e j n a  Sło- 
w eńszczyzn ie  j e s t  zn aczn y  jeszcze  zasób,, 
m im o szczerb, za o s ta tn ich  la t  dw adzieścia  
w y rw an y ch . Z resztą , co m łodzież s ło w eń sk a  
przeoczą, n ie jed n a  ju ż  p o ży teczn a  p raca  re a l­
n a  przez s ta ry c h  zo sta ła  dokonaną.



W ed le  s ta ty s ty k i,  ca ły  n iem al lud  słow eń­
sk i' za jm uje  się ro ln ic tw em . Je ś li  pod ro l­
n ik iem  rozum ieć będziem y człow ieka, m iesz­
k a jąceg o  na w si i posiadającego  m nie jszy  
lub  w ięk szy  szm at ziem i, w  tak im  razie  d a ­
n e  s ta ty s ty c z n e  o d zw ierc iad la ją  p raw dziw y 
s tan  rzeczy. L udność słow eńska, w  o lb rzy ­
m iej sw ej w iększości, j e s t  lu d n o śc ią  w ie j­
ską. M iast j e s t  n a  S łow eńszczyźnie s to su n ­
kowo n iew iele  a w iększych  n iem a w ca­
le. T ak  zw ane duże m ias ta  słow eńskie: 
T renczyn , Żylina, Św. M artin , Św. M ikulasz, 
liczą 272— 7 ty s ię c y  m ieszkańców , g d y  w ieś  
T urzow ka m a przeszło 10,000 ludności. Róż­
n ica  też m ięd zy  d robn iejszem i m iasteczkam i 
a w siam i n iew ielka , co do zew nętrznego  ich  
w y g ląd u  n iem al żadna. N ajczęśc ie j zbudo­
w ane są one w  je d n ą  d łu g ą  ulicę, rów nież 
j a k  i w sie  słow eńskie. T ylko, g d y  te  o s ta t-
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nie n a  całej swej d ługości, rów nie są  szero­
k ie, u lica  m ias teczk a  rozszerza  się koło k o ­
ścio ła i w  te n  sposób pow sta je  ry n e k , nao­
koło k tó reg o  m ieszczą s ię  żydow sk ie  sk lepy . 
W ięk sza  ilość żydów  a tern  sam em  k arczem  
i trochę  rzem ieśln ików , chodzących  zresz tą , 
g d y  innej ro b o ty  n iem a i do żn iw a—oto g łów ­
n a  cecha m iasteczek , w  odróżn ien iu  od „die- 
d in “ (w si) słow eńskich .

N iem niej p rzeto , w iększość lu d u  słow eń­
sk ieg o  ży je  n ie z ro ln ic tw a, albo też  ży je  
zeń  w  n ieznacznej ty lk o  części. Lecz i ci 
co n a  ro li p racu ją , p ra c u ją  w ięcej n a  obczyź­
nie, n iż u  sieb ie  w  domu.

Choć to  k ra j g ó rzy sty , n ie  b rak u je  n a  zie­
m i słow eńskiej dobre j, u rodzajnej g leby . Gó­
ry  są  po na jw ięk sze j części p rz y s tę p n e  d la  
up raw y  i g ru n t n a  n ich  o w iele  m ocn ie jszy  
niż n a  północnym , g a licy jsk im  sk łonie K a r­
pat. P rzy tem , w szędzie szerok ie do liny, z g łę ­
b o k ą  w a rs tw ą  u ro d zajn e j z iem i, w znacznym  
s to p n iu  czarnoziem u. T ak ą  je s t  w tren czy ń - 
sk im  k o m itac ie  do lina  pow ażska, po obu stro- 
■chach W agu, n a  2—4 k ilom etrów  szeroko się 
ciągnąca, ta k ą  dolina ra je ck a , od R ajca  do 
Z y ilin y , ta k ą  w reszc ie  do lina tu rczań sk a ,
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o b sze rn a  ko tlina , p rz e s trze ń  całego n iem al 
k o m ita tu  tu rczań sk ieg o  za jm ująca .

G óry zaś p o k ry te  są  w ielk iem i lasam i: 
św ierkow em i, jod łow em i i bukow em i. N ie 
b rak u je  w szakże dębu i m odrzew iu, choć 
św ie rk  i jo d ła  p rzew ażają . A  w cien iu  
d rzew  do jrzew ają  w  n iep rzeb ran y ch  ilościach  
m aliny , poziom ki, tru sk aw k i, ro sn ą  g rz y b y  
w sze lk ich  gatunków , p ieczark i i tru fle . P o ­
lany , liczne i duże, do starcza ją  zn ak o m ity ch  
pastw isk , śm iało z a lp e jsk iem i m ogących  
w spółzaw odniczyć. I obok tej tak jbogatej flory, 
rów nie bogata  fauna: zające, sam y , je len ie , 
lisy , borsuk i, lu k sy , dziki, n iedźw iedzie— 
wr w ie lk ich  się chow ają stadach . P o to k i zaś 
pe łn e  są p strągów .

A m im o to, położenie ro ln ik a  słow eńskiego 
j e s t  bardzo  ciężkie. T rudno  bow iem  o gorsze 
w a ru n k i k lim a ty czn e . W  początku  k w ie tn ia  
■ciepłe, po łudniow e w ia try  top ią śn iegi. Roz­
poczyna się w iosna, n iem niej ciep ła i b u jn a , 
niż na  po łudn iow ych  W ęg rzech  a g d y  ju ż  
roślinność się rozw inęła, g d y  ozim iny pod­
ro s ły  a d rzew a owocowe p o k ry ły  się k w ie­
ciem , koło 10 m aja  p rzy ch o d zą  znów zim na, 
z u lew nem i deszczam i, n ieraz  m rozy  i śn ie ­
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gi. R zadki to rok, b y  ozim iny n ie w y m ar- 
ziy , by  m róz n ie śc ią ł kw iec ia  n a  drzew ach . 
Rolnik, w  obaw ie, b y  m u ch łód  ja rz y n y  n ie  
zniszczył, n ie  s ie je  ich, aż pod koniec m aja. 
Gdyż zaś ja re  zboże w zejdzie , n a s ta ją  r a p ­
tow ne u p a ły  i susze, trw a jące  do końca lip- 
ca, by  w łaśn ie  z ch w ilą  rozpoczęcia żniw , 
słocie i zim nom  m ie jsca  ustąp ić . Z w y ją t­
k iem  też  doliny  pow ażskiej, o tw iera jące j s ię  
na  dolne W ęg ry , n a  S łow eńszczyźnie p sze­
n icy  n iem al n ie  sie ją . T ak  np. w  całej dolinie 
ra je ck ie j u p ra w ia ją  tak o w ą je d y n ie  w  dw óch 
m a ją tk ac h  barona P o p rą  i to rokrocznie ze 
s tra tą , oraz w łościan ie, o ile  tego  proboszcz 
w y m ag a (prócz ro li kościelnej, d o sta ją  p robo­
szczow ie od parafii ok reśloną ilość zboża i p a ­
szy, g a tu n ek  w szakże zboża n ie j e s t  ozna­
czony). Żyto lepiej się rodzi, s ie ją  go j e d ­
nak  stosunkow o n iew iele , co p arę  la t bo­
w iem  zd a rzy  się rok, w  k tó ry m  w y m arzn ie  
doszczętnie, tak , że u p raw a  jeg o  p rzed s taw ia  
zaw sze pew ne ryzyko . G łów ne za tem  źród ła  
dochodu słow eńsk iego  ro ln ik a—to jęczm ień , 
ow ies i karto fle . A że i ja rz y n a , późno s ia ­
na i zazw yczaj źle zebrana , rzadko  k ied y  
w ięcej n ad  trz y  z ia rn a  daje, karto fle  ted-y
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s ą  p rzedm io tem  najw iększej tro sk i zarów no 
w iększego w łaśc ic ie la  (s ta tk ara ), ja k  i w łoś­
cian ina  (sied laka). Pod  karto fle  oddaje się 
n a jlep sza  rola, n a jlep ie j się pod n ie naw ozi 
i rolę obrabia. Że w  ta k ic h  w a ru n k ach  „b ied ­
ne je  na  H orn iakach  *) g ard o w stw o “, j a k  n a ­
rz ek a ją  słow eńscy  ro ln icy , n ie  sposób nie 
przyznać. Do n ied aw n a znaczną podporą ro l­
n ic tw a  b y ła  hodow la ow iec n a  w ełnę i b ry n ­
dzę. D ziś je d n a k  w  ca łym  tren c zy ń sk im  
k o m itac ie  upadło  ono zupełn ie , w tu rczań - 
sk im —u p ad a  w idocznie i p ro sp e ru je  je d y n ie  
w  o raw sk im  i lip taw sk im , n a jw y żej położo­
n y ch  k o m ita tach . G łów ną p rzy czy n ą  u p ad ­
k u  tego  j e s t  m asow a w y p rzed aż  lasów.

Do zn iesien ia  pańszczyzny , la sy  by ły  w y ­
łączn ą  w łasnośc ią  panów ; w łościanie d o s ta ­
w ali z n ich  p o trzebne im  . drzewo. A prócz 
togo, zw yczaj dozw alał k ażd em u  w łościani- 
now i w y rą b ać  i oczyścić polanę, k tó ra b y  za 
pastw isk o  d la jeg o  owiec służy ła , nosząc j e ­
go im ię. Po ro k u  1848, g m iny  w łościańsk ie  
o trzy m a ły  p rz y  nadzia le  w łasn e  lasy . L asy

*) Horniaki —  górne, północne Węgry; D olniaki  

dolne, południowe W ęgry
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te  w szakże z b y t by ły  m ałe, by w  nich s ta ­
d a  owiec całej w si wTy paść  się m ogły. W łoś­
cianie w  d alszy m  ciągu  paśli po p ań sk ich  
lasach , po polanach , w daw nych  c z a sa c h ’w y­
rąb an y ch , u iszczając n iew ie lk i czynsz w łaś­
cicielom . W  każdej w si znajdow ało się p a­
ru  „baców “, p a s te rzy  owiec. G ospodarz ta ­
ki sam  m iał zazw yczaj s tado  z p a ru se t do 
ty s ią c a  sztuk . R eszta  whościan trzy m a ła  
m n ie jszą  ilość owiec, rz ad k o k tó ry  w szakże 
m ia ł ich m niej, niż dw adzieścia. P rzez  z i­
m ę k ażd y  gospodarz p rzek a rm ia ł je  we w ła s­
nej s ta jn i. A  z w iosną „bacow ie“ z owcam i 
całej w si ru sz a li w gó ry . C odzień pod w ie­
czór ogradzał „baca“, w7raz z pom ocnikam i 
sw ym i „w ałach am i“, m ie jsce , n a  k tó rem  m ia­
ły  się p aść  owce. Po d w u d z iestu  cz te rech  
godzinach  p rzen o śn y  p ło t się p rzesuw ał, 
i t. d., póki po lana n ie  zosta ła  spasioną, po ­
czerń stado  przechodziło  n a  d ru g ą  polanę, 
lub  też, je ś l i  tra w a  ju ż  odrosła n a  najp ierw  
sp asio n y ch  m iejscach , w racało  n a  nie. S y ­
stem  te n  n ie ty lk o  s łu ży ł k u  obronie owiec 
od n ocnych  w ycieczek  niedźw iedzi, n ie ty lk o  
u ła tw ia ł  p ilnow anie stad a , by  n ie  rozb ie­
gło s ię  po lasach , lecz jeszcze , co w aż­
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niejsza , znakom icie podn iósł w arto ść  p ast- 
w isk , n ieu s tan n ie  u ży źn ian y ch , dzięk i ow em u 
system ow i, m ierzw ą owczą.

W  ten  to  sposób p rzeb y w ał „baca“ w gó­
ra c h , aż do późnej je s ien i, p asąc  owce, do­
ją c  je  i w y ra b ia ją c  ser. K ażdy  gospodarz,, 
m a jąc y  „na sza ła s ie“ sw e owce, m oże brać 
od b acy  se r w  po trzebnej m u d la  dom u 
ilości. R esz ta  sp rzed a je  się co ty d z ień  fa­
b ry k an to w i b ry n d z y  *), poczem  w  jesien i,, 
g d y  owce w rócą z p as tw isk , dochód dzieli 
się n a  gospodarzy , w ed le  p o siad an y ch  p rzez 
n ich  ilości owdec dojnych. „Na sza ła s ie“ 
s trzy ż e  też  baca, dw a ra zy  w  roku , owce. 
W ełn a  je d n a k  n ie  sp rzed aje  się h u rto w n ie , 
lecz rozdzie la  m ięd zy  w łaśc ic ie li owiec.

* )  B aca wyrabia tylko s er — coś w rodzaju twa­

rogu owczego. Ser ten zmielony, przefermento- 

wany, daj.e bryndzę. W łościan ie  rzadkokiedy  

sami przygotowują i to tylko dla własnego  

użytku. W yrobem bryndzy na sprzedaż zajmują, 

się „fabrykanci“. Największą, jes t  fab r ik a  paro­

wa M akowieckiego w Różambęrgu (komitat lip- 

tawski).
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K ażdy  bow iem  w łościan in , p osiada jący  ow­
ce, sam  (a raczej żona jego ) w  dom u p rzę ­
dzie i tk a  w ełnę n a  g ru b e  sukno, k tó re  n a ­
s tę p n ie  ty lk o  do „m ły n u “ d la  uw alcow ania, 
za ok reśloną zap ła tą , oddaje. Z su k n a  tego  
szy je  słow eńska w łościanka „nohaw ice“ d la 
m ęża i „h u n ie“ d la  tegoż i d la siebie. Z byw a­
ją c ą  w ełnę k u p u je  tk acz  z m iasteczka, w y ­
ra b ia jący  „sied lack ie“ sukno—a w  o s ta tn ich  
czasach  i fab ry k i. W  n ie k tó ry c h  w siach  
za jm u ją  się tk an iem  su k n a  i w łościanie, b a ­
cow ie—g d y  m ają  w rodzin ie w iększą  ilość 
k o b ie t (żen), tak , iż n ie  zan ied b u jąc  ro ln ic­
tw a, są  w s ta n ie  u tk ać  w ięcej, niż im  n a  w ła ­
sn y  u ż y te k  potrzeba. R zadkok iedy  je d n a k  ta  
p rzew y żk a  w ynosi w ięcej, n iż sześć do oś­
m iu  „s iah “, to j e s t  n iezb ęd n y ch  n a  je d n ą  
g u n ię  sz tu k  *). Z arobek  to  w ięc nieznacz-

*j Na „siachy“ też sprzedają rzemieślnicy po 

jarmarkach sukno włościańskie. Oczywista, że na 

większego „ch łop a“ siacha musi być większą, c e ­

na jednak pozostaje niezmienną. W t ła ę  włościanie  

sprzed&ją na „wałażskie kam iouje“. mniej więcej  

i y a kilo c iężkie  kamienie, których zamiast c i ę ­

żarków używają.
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н у , chuć robo ta  znakom icie się opłaca. N a 
„ s iach ę“ idzie bow iem  do dw óch „kam ieni 
w a ła żsk ich  (około trz e ch  kilo) w ełny , cena 
.zaś „ s iach y “ b iałego  su k n a  w ynosi koło 
c z te re c h  a czarnego—koło sześciu  reń sk ich .

W sp ó ln y  dochód z sera  i w e łn y  zapew ­
n ia ł w łościanom  słow eńskim , stosunkow o 
znaczne zysk i. P rz e c ię tn y  u d zia ł gospoda­
rz a  w ynosił, do p ięćd z iesięc iu  reń sk ich , nie 
licząc  sera  i w e łn y  na w łasn ą  konsum pcyę. 
B aca zaś łatw o m ógł p arę  se te k  do roku  za­
robić.

P odobne s to su n k i trw a ją  dziś je d y n ie  je s z ­
cze w  lip taw sk im  i o raw skim  kom itacie, 
g d z ie  g m in y  w łościańsk ie  (obce), p rzew ażn ie 
z in ic y a ty w y  proboszczów  p ro testan ck ich , 
p ozakupyw ały  w  Z ołatach  od panów  znacz­
ne o bszary  gór. N atom iast, w  tren czy ń sk im  
ow czarstw o upadło  n iem al zupełn ie . W  w ie­
lu  w siach  n iem a tam  ju ż  żadnego „ b a cy “, 
w  in n y ch  „baca“ pasie  n ie wdęcej n ad  se tkę  
ow iec i to sw y ch  w łasn y ch  ty lko . L asy  bo­
w iem  p rzesz ły  na  w łasność sp ek u lan tó w  ży ­
dow skich, W spom niany  baron  P o p er i te ść  
je g o  Hahn, są dziś w łaśc ic ie lam i trzech  czw ar-

Słowacy. 3
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ty c h  „hor“ *) tren czy ń sk ieg o  k o m ita tu . Z m as- 
sow ą tą  w y p rzed ażą  lasów , sz ła  i rab u n k o ­
w a ich  ek sp loatacya: Jed y n ie  dalej od do­
lin  położone „h o ry “, pozosta ły  n iew yrąbane . 
Gorzej je szcze  bodaj zdew astow ali lasy  d rob ­
n i m anipulanci: p ach c ia rze  ta rta k ó w  g m in ­
n y ch  i karczm arze , w  m ały ch  rozm iarach  
d rzew em  kup czący . K ażdy bow iem  k a rcz ­
m arz  n a  S łow eńszczyźnie (a j e s t  ich  w k aż ­
dej w si paru ), j e s t  zarazem  „ro ln ik iem “, t. j., 
d zierżaw i ja k iś  m n iejszy , czy to kościelny , 
czy sz lach eck i m ają tek , oczyw ista  z p rzy n a­
leżn y m  doń lasem . Rolę o d rab ia ją  m u w łoś­
cian ie  za w y p ite  na bo rg  szk laneczk i, licz­
b a  k tó ry ch , w  zn an y  i u  nas sposób, rośn ie 
z p rz e ra ża jąc ą  szybkością , g d y  p ijan i gospo­
d arze  k re se k  ju ż  k o n tro low ać n ie  są w s ta ­
nie; ta k  te d y  i ro la  n ien a jg o rszy  do­
chód p rzynosi. G łównie je d n a k  dzierżaw ią 
j ą  żydzi w ie jscy , ze w zg lęd u  n a  p rzy n a leżą ­
ce do niej la sy , k tó re  też  trz e b ią  n iem iło sie r­
nie. R abunkow a ta  ek sp lo a tacy a  lasów  w y ­
w ołała kon ieczność ta k  energ icznego  p raw a 
leśnego, ja k ie m  je s t  p an u jące  obecnie na

* )  Hora^— góra p orosła  lasem.
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W ęgrzech . L asy  gm inne, j a k  rów nież n a le ­
żące do kom posesorów  lub do niepodzielo- 
ny ch  m ięd zy  spad k o b iercam i m as m a ją tk o ­
w ych, zo s ta ły  oddane pod za rząd  in sp ek to ­
rów  rządow ych , zak ład a jący ch  n a  po lanach  
nowe k u ltu ry  i zak azu jący ch  p rzed ew szy st- 
k iem  paszen ia  n a  n ich  s ta tk u  i owiec. W sz e l­
ki zaś las śc ię ty  lub  p rze trzeb io n y , m usi być 
zasadzonym  n a ty c h m ia s t, p rzy czem  oczy­
w is ta  p aść  w  n im  je s t  zabronionem . A że 
za o sta tn ie  la t  dw adzieścia, p rzeszło  połowę 
lasów  w ycięto , je ś l i  n ie  całkow icie, to w częś­
ci (m ianow icie jo d ły ), w ięc i obszar p as tw isk  
zm niejszy ł się bardzo. W ę d ru ją c  lasam i 
tren czy ń sk ieg o  k o m ita tu , czy to od s tro n y  
g ran icy  ś ląsk ie j i m oraw sk ie j, po p raw ym  
b rzeg u  W agu , czy od g ra n ic y  tu rcz ań sk ie j, 
czy W reszcie w poprzek  od R ajca  do Żyliny, 
szedłem  po na jw iększe j części w y c ię tem i 
„szlogam i“ lub now o-założonem i k u ltu ram i, 
w śró d  k tó ry ch  s ta re  lasy , ja k  oazy, g d z ie ­
n ieg d zie  s te rc za ły , w ięk szem i m asam i je d y ­
nie n a  szczy tach  o dnośnych  p a s m -g ó r  s ię  
k o n cen tru jąc . S załasy  też ty lk o  w  znacz- 
nem  oddalen iu  od dolin, sp o tk ać  m ożna. A b­
so lu tne to zm nie jszen ie  się ilości g ó rsk ich
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p as tw isk  (na k tó re  obok w ym ien ionych  
p rzy czy n  i in ten sy w n ie jsza  gospodarka ro l­
na, m ianow icie: zaoranie d aw n y ch  n ie u ż y t­
ków  na m niej s tro m y ch  sk łonach  gór, zło­
ży ła  się), m oże je d n a k  n ie  ty le  się do u p ad ­
k u  o w czarstw a p rzyczyn iło , co _ n ad m iern e  
podn iesien ie  przez now ych  żydow sk ich  w ła ś­
c ic ie li ceny  dzierżaw nej pastw isk .* ) W  la ­
sach  P o p rą  cena p aszy  w y p ad a  n a  je d n ą  
ow cę p rzec ię tn ie  3—4 gu ld en ó w  (licząc na 
m org i, 18— 20 gu ld . za  m orgę). W  tu rczań - 
sk im  ko m itac ie  zn a jd u je  się je szc ze  nieco 
w ięcej lasu  w  rę k ach  m ie jscow ych  w łaśc i­
cie li z iem sk ich  i la sy  te  n ie  są  ta k  bardzo 
p rze trzeb ione . O w czarstw o też  sto i nieco 
lepiej.

W szakże tam  n aw et, gdzie  ow czarstw o s to ­
sunkow o k w itn ie , w łościan in  z tru d e m  i b ie ­
dą w ie lk ą  z p ra c y  n a  sw ym  k aw ałk u  ro li 
w y ży ć  może. Ma to dw ojak i sk u tek .

P op ierw sze, szu k a  on zarobku  po za do-

*) Ad no'am ekonomistów, dla których każdy  

przedsiębiorca, właściciel ziemski, lub robotnik, je s t  

ty lko nosic ie lem  swej funkoyi ekonom icznej,  bez  

różnicy rasy, kultury, tradycyi, etc.
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m em , n a  obczyźnie. Śm iało nazw ać m ożna 
lu d  słow eńsk i lu d em  em igran tów . E m ig ru je  
on z L ip taw y , Orawy,. W itn y , n a  dolne W ę­
g ry , gdzie do robó t po lnych  n a  ca łą  w iosnę, 
lato  i je s ie ń  się n a jm u je , em ig ru je  on z tren - 
czy ń sk ie j s to licy  (kom ita tu ), na  D oln iak i, 
oraz do Ś lązka, M oraw i Czech, g d z ie  p rz y  
sadzen iu  buraków , żn iw ach  i kopan iu  k arto fli 
i bu raków  p racu je , oraz do k o m ita tó w  ś ro d ­
kow ych, by p rz y  u p raw ie  i zbiorze cy k o ry i 
zna leźć  zarobek , em ig ru je  on z T u rc a  dô  
R ossyi, n a  S yberyę , aż do W ładyw ostoku , j a ­

ko w ędrow ny  k ra m a rz  i k u p iec  w sze lak iem i 
tow aram i, em ig ru je  on w reszcie  po ca łym  
św iecie, do S zw ajcary i, N iem iec, P ran c y i, 
A m eryk i, A u s tra lii, jak o  szk larz i d ru c ia rz  
lub  g ó rn ik  i ro b o tn ik  fabryczny .

N ajc ięższym  i n a jg o rszy m  j e s t  ios ro b o tn i­
k a  ro lnego, czy to  n a  „D oln iak i“, czy do 
Czech, M oraw i Ś lą sk a  chodzącego n a  za­
robki. I n a jg o rszy  j e s t  los ich  n ie ty ik o  
pod w zg lędem  m ate ry a ln y m , lecz i m ora l­
nym . Jak ie  są  praw dziw e ich  zarobki, t ru d ­
no ok reślić , sam i oni bow iem  najczęście j te ­
go dobrze n ie  w iedzą. Coś dok ładn iejszego
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m ó g łb y  o tem  pow iedzieć ty lk o  „g azd a“, 
p rzew ódca ich —lecz te n  pow iedzieć nie chce.

Co w iosny  „g azd a“ — s p ry tn ie jsz y  i o b y ty  
w  św iecie w łościan in—je d z ie  do do lnych  W ę­
g ie r  lub  C zech, zaw iera  tam  k o n tra k ty , 
o k reś la jące  p łacę  akordow y i u trzy m a n ie  ro ­
b o tn ik a  -i pow róciw szy  do dom u, w e rb u je  
w  sw ojej i oko licznych  w siach  ochotników . 
W ed le  p raw a, zatw ierdzonego  p rz ed  dw om a 
la ty , w  k o n trak c ie  pow inny  b y ć  dok ładn ie  
określone p łace  akordow e lub u d zia ł w  zb io­
rze , je ś l i  w y n ag ro d zen ie  m a b y ć  p o b ie ra n em  
w  n a tu rze , n as tęp n ie  cena każdego  g a tu n k u  
zboża, w ed le  k tó re j p racodaw ca w in ien , w  r a ­
zie żądan ia  robotników r, p rz y p ad a jąc e  n a  n ich  
u d z ia ły  odkupić, w reszc ie  ilość p rzezn aczo ­
n y ch  m iesięczn ie n a  głow ę: m ąki, kaszy , 
z iem n iak ó w  i w ódki. K o n tra k t w in ien  być 
p rz y te m  p o d p isan y  w obecności n o ta ry u sz a  
gm innego  (p rzed s taw ic ie la  w ład zy  c e n tra ln e j 
wr gm inie), p rzez  każdego  z robo tn ików , k tó ­
ry m  n o ta ry u sz  pow in ien  k o n tra k t  p rzeczy ­
ta ć  i w  m ow ie słow ackiej im  w y jaśn ić . N ie s te ­
ty ,  p raw o pozostało na  pap ierze . N o ta ry u sze  
t ru d u  tak iego  sobie n ie  zadają . G azda zb ie­
rze  ja k  chce podp isy , a n o ta ry u sz  k o n tra k t
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za leg a lizu je  i form ie stało  się zadość. A że 
k o n tra k t  j e s t  po m a d y a rsk u  lub  po n iem iec­
k u  p isany , w ło śc ian in  słow eńsk i najczęście j 
dobrze n ie w ie, za co idzie  robić. N a robo­
tach  też  „g azd a“ po śred n iczy  m iędzy  robo­
tn ik am i a za rządem  dóbr. On odb iera  ży w ­
ność, on w y d a je  ją  codzień kuch arce , on 
rozdzie la  o racę  m iędzy  poszczegó lnych  ro ­
botników , on w reszcie , w  w ie lu  m ają tk ach , 
po u k o ń cz en iu  robó t odb iera  zap ła tę  i roz­
d a je  tak o w ą  robotn ikom , — p rzy czem  za 
pośredn ic tw o  d o sta je  dw a g u ld en y  dzien ­
nie. G dyby  n ie  k o n k u re n c y a  m iędzy  g azd a ­
m i, sam ow oli ich  nie b y łoby  g ran icy , tem - 
b ard zie j, że n ie k to  inny , jen o  gazda re g u ­
lu je  ra c h u n k i w łościan , zac iąg n ię te  przez ca­
ły  czas trw an ia  robót, w  okolicznych  k a rcz ­
m ach. To też sum a, ja k ą  ro b o tn ik  do do­
m u p rzyw iezie , n ie ty le  od pracow itości, co 
od  w iększego  jeg o  ro zg arn ięc ia  zależy. 
S p ry tn eg o  m niej ok łam ią, n iedo łęgę w ięcej. 
N a ogół b iorąc, p rzynosi je d n a k  słow eński 
w ło śc ian in  z W ę g ie r  do dom u, jak o  zap ła tę  za 
eześc io -m iesięczn ą  pracę: 40 — 60 reń sk ich , 
z C zech do 80-ciu. N iew ie lk i ten  zarobek 
ro ze jd z ie  m u się w szakże w  p ierw szy ch  zaraz
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ty g o d n iach  n a  p o d a tk i i p ro cen ta  od d ługów . 
A je ś l i  i co pozostan ie gotów ki, p rzep ije  on 
j ą  w kró tce .

Z ysk w ięc w łościan  z w ędrów ek  ty ch  n ie ­
w ielk i a s t r a ty  bardzo znaczne. Role w łoś­
cian  pozostają  źle obrobione, gd y ż  u p ra w ia ­
j ą  je  s ta re  baby, co w  dom u zostać m u sia ły , 
w raz z paru  zam ożniejszym i w łościanam i, 
m a jący m i k ilk a  p a r  koni a k tó rzy  za um ó- 
w ionem  w y n ag ro d zen iem  in  n a tu ra , pom a­
gają  pozostałym  we w si kobietom  parcele- 
sąsiadów  u p raw ić  i zboże zebrać. Że u p ra ­
w a w  ta k ic h  w a ru n k ach  n ie  j e s t  św ie tn a , 
rozum ie to każdy . Po p ierw sze  bow iem  
w łościanie, chodzący „do sw ie ta“ n a  ro b o ty , 
najczęście j w cale  n ie  m a ją  sp rzeża ju  a tem  
sam em  m ało p o siad a ją  naw ozu, p o d ru g ie , ro ­
le, obrobione n ie  p rzez  w łaśc ic ie li, obrobio­
ne są kiepsko; gorzej znacznie od p ań sk ich , 
po trzec ie , źle up raw ione ro le  n ie  są  w  s ta ­
nie w yżyw ić odpow iedniej ilości s ta tk u  i co­
raz  gorzej są  naw ożone (p rzec ię tn ie  co dz ie­
sięć  la t), poczw arte , gospodarze, co w dom u 
pozostali, k o rz y s ta ją c  z n ieobecności są s ia ­
dów, w y p asa ją  "im kon iczy n y , łąk i, p rzez  co 

ty m  o s ta tn im  jeszcze  gorzej d a je  się odczuć
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b ra k  paszy. W  w ielu  w siach  doszło do te ­
go, że m niej zam ożni w łościan ie a  raczej 
k o b ie ty  ich, m u szą  n a ty c h m ia s t po skosze­
n iu  p rzenosić  paszę do podw órza i p rzed  
dom em  s taw iać  j ą  n a  „osiak i“ (gałęzie św ie r­
kowe, ostro  zakończone i zab ijane  w  ziem ię, 
na  k tó ry ch  kon iczyna , lu ce rn a  i siano s ta ­
w ia się w  kupk i).

Co gorsza jed n ak , sk u tk iem  w ędrów ek 
ty ch , u p ad ła  s tra szn ie  m oralność ogólna lu ­
du. „W e sw ie tie “ m ężczyźni i k o b ie ty —a idą  
n a  robo tę  ju ż  14-letnie dziew częta— sy p ia ją  
wr jed n e j szopie. R zad k o k tó ra  dziew czyna 
je ś l i  n ie w  p ierw szym , to  w  d ru g im  roku , n ie 
p rzy n o si do dom u dziecka. Rozw iązłe, po­
zbaw ione w sze lk ich  w ęzłów  ro dz innych  ż y ­
cie, p o tęg u je  p rzy  tern  n iezm iern ie  p i ja ń ­
stw o. N orm a spożyw anego alkoholu  w ynosi 
n i m niej, n i w ięcej, ty lk o  l i tr  w ódki. Za 
p ijak a  uw aża się te n  dopiero, k to  pow yżej 
no rm y  te j p ije . I p iją  n ie ty lk o  m ężczyźni 
lecz i k o b ie ty . N a robocie słow ak p ije  n ie ­
co m niej. K arczm arz tam eczn y  bow iem , w ie­
dząc, że k u n d m an  łatw o  m oże m u się u lo t­
n ić, m niej m u  k re d y tu je . A  gotów ki nie 
d o sta je  ro b o tn ik  przez ca ły  czas trw a n ia  r o
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bót. Po p rzyjściu  wszakże do domu, w yna­
g radza  on sobie za ten  przym usowy post. 
Karczm y dzień w dzień pełne są w tedy  p i­
jan y ch  włościan, k tó rych  zresz tą  w chacie 
Jed y n ie  zwada i k łó tn ia  z żoną, uwiadom io­
ną o każdym  kroku m ęża „we sw ietie“ 
i k tó rych  zdane zupełnie na głowę kobiet 
w łasne gospodarstwo, mało co już  in te resu ­
je . Alkoholizm je s t  praw dziw ą k lęską  sło­
w eńskich wsi, ludność k tó rych  chodzi na 
roboty polne do „sw ieta“. K orzystają z tego 
ty lko  żydzi karczm arze, bogacący się nad­
zw yczaj szybko, w ykupu jący  od włościan 
ich  role, stanow iący dziś, obok szlachty , na­
wiasem  mówiąc, upadającej coraz szybciej, 
k lasę w ielkich  w łaścicieli. P rzed  p ię tnastu  
la ty  karczm arza „siedłak“ nazyw ał po im ie­
niu, przed czterem a la ty  ty tu łow ał go rów­
nież ja k  m ieszczanina: „m ladý pánko“, dziś 
mówi doń: „wielkomożny pan“, albo „pan 
u rodzený“. C harak terystycznem  je s t  przy- 
tem  wysoce, że—ja k  mnie osoby kom petentne 
w szelkich stanów: księża, s ta rs i obywatele 
w iejscy i starzy  włościanie (wyjątkowo nie 
alkoholicy) zapew niały—pijaństw o przybrało  
ta k  zastraszające  rozm iary dopiero w ostat-
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n ich  d w u d z ie s tu  la tach , to je s t ,  g d y  .em i­
g r a c ja  s ta ła  się m asow ą. O praw dziw ości 
s łów  ty c h  św iadczą z re sz tą  pon iekąd  sze reg i 
całe zn a jd u ją cy ch  się w  każdej w si, w a lą ­
cych  się obecnie, ślicznych  n ieg d y ś  zag ró d  
w łośc iańsk ich . M urow ana, obszerna chata , 
tak aż  s ta jn ia , obora, stodoła duża, dowodzą, 
iż p rzed  la ty  panow ał tam  dosta tek . A  dziu ­
raw a s trzech a , pozalep iane p ap ie rem  okna, 
n iech lu js tw o  n a  podw órzu, p u s tk i w  stodole 
i s ta jn i, m ów ią o obecnem . u b ó s tw ie , n iem al 
n ędzy .

J a k  się o tem  w dw óch w siach  k o m ita tu  
tren czy ń sk ieg o : P ozub ie i K unfalw ie, p rz e ­
konać m ogłem , gospodarze, co w 70-ch la ­
ta c h  owe zag ro d y  w y staw ili, dorobili się, 
chodząc n a  zarobk i do C zech w raz z sy n a ­
mi. J e d e n  w szakże dorosły  m ężczyzna z ro ­
d z in y  zostaw ał zaw sze w  dom u, g o sp o d ar­
stw o  w ięc n ie  było  opuszczonem . A w y ­
chodźcy  p rzy n o sili z sobą każdej je s ie n i po 
k ilk ad z ie s ią t gu ldenów , k tó re  na  zakup s ta t ­
k u , paszy  i w ogóle u lep szen ie  ro ln ic tw a , w i­
d ziane n a  obczyźnie, b y w a ły  obracane. Ci, 
■co n a jp ie rw si poczęli chodzić  w  dalsze  s tro ­
n y  na rob o ty  polne, z eb ra li w  te n  sposób
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stosunkowo znaczny m ajątek. Gdy jed n ak  
wychodźtwo stało się masowem, gdy alko­
holizm tak  strasznie  się rozszerzył, przeszły 
i m ajątk i owe do rąk  żydowskich. Co oj­
ciec uzbierał, zm arnowali synowie — po naj­
większej części, już  nie jako  robotnicy, lecz 
jako gazdowie chodzący. Pomimo bowiem 
znacznych i łatw ych zysków, wyjątkow o ty l­
ko „gazda“ coś odłoży. Od sym paty i i do­
w ierzania ludu, zależy w znacznym  sto­
pn iu  jego  powodzenie. A u ludu  tak  pi­
jackiego, ty lko p ija k  i wesoły k am ra t zau­
faniem  cieszyć się może. N iepijącego wło­
ścianina darzy ogół podejrzliwością i z a ­
zdrością. Zwie on go sknerą, n ieużytym  
i podejrzewa, że m usi m ieć coś bardzo złego 
na sum ieniu i boi się po pijanem u w y­
gadać. W ięc też każdy gazda g ra  „gaw ali- 
ra “ i co na okradaniu sw ych robotników za­
robi, przehula  w karczm ach i „hostincach“ 
(trak tyern iach).

Co praw da, w osta tn ich  czasach, to je s t  
od jak ich  czterech lat, zaczęła się w ludzie 
pewna reakcya. Część gospodarzy p rzesta ła  
chodzić „do sw ie ta“, p rzek ładając  zarobek
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~w dom u, n iż n a  obczyźnie. Część to, co 
p raw da, n iezn aczn a  jeszcze  bardzo. I ro l­
n ic tw o  cierp i w ciąż do tąd  n a  b ra k  sił ro ­
boczych. C eny  też  p racy  znacznie pnszły  
w  górę. P aro b e k  (pacho łek) p o b ie ra  60 do 
100 gu ldenów , obok całkow itego  u trzy m an ia . 
F u rm a n  z końm i d o sta je  3 reń sk ie  dziennie 
i s traw ne. R obotn ik  dzienny  o trzy m u je  na  
w iosnę 50 cent., u trzy m a n ie  oraz trz y  razy  
d z ien n ie  po dw ie d ec i wródki; w żn iw a oraz 
p rz y  rob o tach  je s ie n n y c h — 75 cent. i tak ąż  
s traw ę . P ra c u ją c  zaś „od w iż in k u “, d o sta je  
ro b o tn ik  zboża d z ie s ią ty  snopek, k o n iczyny  
lu b  lu c e rn y  ósm y osiak, s ian a  trzec ią  
ko p k ę  oraz ćw ia rtk ę  ży ta , ćw ia rtk ę  ję c z ­
m ienia, dw a kilo  słon iny  i trz y  kilo soli. 
F u rm a n k i d o sta rcza  pan. P ozostający  w do­
m u  w łościan in  słow eński, m oże te d y  b ez ­
w arunkow o w ięcej zarobić, niż n a  w ychodź- 
tw ie.

Obok w olniejszego życia, c iągn ie  go ta k ­
że, do Czech i n a  dolne W ęg ry , fak t o trzy ­
m an ia  za je d n y m  razem  w iększej su m y  pie­
n iędzy . O byw atele m iejscow i w ypłacają  go 
d zienn ie lub tygodniow o. Z ty c h  k ilk u d z ie ­
s ię c iu  k ra j ca ró w , połowę zabierze żona
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na sól, słoninę a gdy rok był zły  — i na m ą­
kę jęczm ienną. Resztę zaś przepije on łatw o 
w niedzielę. A czego on nie przepije, prze­
pije żona, O zaoszczędzeniu więc czegokol-» 
wiek na zimę, niem a mowy. Tym czasem , 
w racający z w ychodźtw a robotnik przyw ie­
zie choć ty le z sobą, że może z zarobionych 
pieniędzy opłacić podatk i i procenta  od d łu­
gów a przy tern i czas jak iś  użyć szacunku 
karczm arza, poniżonego wobec pijących za 
gotówkę. W ięc chociaż dziś ceny pracy  na 
Słoweńszczyźnie nie są m niejsze, niż na Mo­
raw ach, Czechach, Ślązku i dolnych W ę­
grzech, brak  robotnika je s t  znaczny. Do 
rąbania lasów, budow y dróg żelaznych, an- 
treprenerzy  sprowadzać m uszą stosunkowo 
droższych robotników z Galicyi, Czech i po­
łudniow ych W ęgier. A i obyw atele m ają po 
najw iększej części służbę zamiejscową.

Bynajm niej jed n ak  nie w szyscy włościa­
nie chodzą „do sw ieta“ na roboty polne. 
N iedaleko od Rajca, leży duża wieś Czicz- 
many. Ludność jej em igru je  również na 
wiosnę, nie do W ęgier wszakże, lecz do 
A ustry i, w charakterze w ędrow nych k ram a­
rzy  szkła, fajansu i porcelany. Za Żyliną
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znów, n a  praw ym  brzegu W agu, zna jdu je ­
m y druciarsk ie  wsie Rovne i Długopole. 
A ludność w iejska całej turczańskiej śtoiicy 
chodzi do Rosyi z tow arem  wszelakim . K u­
piecka ta  ludność w łościańska i zamożnością 
i k u ltu rą  swą, stoi o całe niebo wyżej od 
resz ty  słoweńskiego ludu. Pierw sze pod tym  
w zględem  należy się m iejsce rownianom.

Przepraw iw szy się na promie przez W ag, 
koło dolnego Hriczowa (pierw sza stacya od 
Żyliny na południe), w chodzim y w w ązką 
dolinę, w stronę granicy  m orawskiej, piono­
wo do W agu  się ciągnącą. Pierw sza, tuż. 
przy początku tej doliny położona wieś, w y­
gląda ani lepiej, ani gorzej od resz ty  wsi 
kom itatu  trenczyńskiego. Błoto po kostki 
na drodze, w ielkie cuchnące kałuże przed 
chatam i, chaty  kurne, strzechą kry te. Lecz 
oto po przejściu dwóch kilom etrów  — ja k b y ­
śm y cudem nad brzegi Rodanu lub Aru, do 
ziem i Tela zostali przeniesieni. Droga ty ­
powa, słow iańska droga, przem ienia się 
w dobrą, szeroką szosę, z porządnem i m o­
stam i, o m alow anych balustradach, zbudo­
w anych nie z nieobrobionych pni, lecz z bali, 
deskam i p rzykry tych . Po obu zaś stronach
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szosy—łąki skanalizow ane. K ilom etr jeszcze 
J e d e n  dalej i otóż pierwsze domy Rownego, 
sam otnie, w dali od л у з і  stojące zagrody. 

.Domy m urow ane, o dużych oknach i da­
chem  gontam i k ry tym . Każdy dom m a g a ­
neczek, na k tó rym  pnie się fasola. Przed 
domem grządki kw iatów  a. za niem i sad 
j ogród w arzyw ny. Z ty łu  zaś zrbudoAvania 
gospodarskie: stodoła, spichlerz i stajnia. 
Małe są te  zabudowania, bo i mało w Rów­
nem  gruntu ; dolina w ązka a góry strom e; 
lecz porządnie u trzym ane, świadczą niem niej
0 dostatku. W  sam em  Równem znaczna 
część domów, тіаполуісіе starych , d rew nia­
ne. Lecz w szędzie okna duże, w  oknach 
firanki zawieszone i doniczki z kw iatam i 
ustaw ione. Około chat czystość wielka; gno- 

Jów ek  w podwórzu nie widać. Zwyczajem 
szw ajcarskim , nawóz w polu układa się 
лу  s te rty ; p rzy tem  przed każdą chatą ogród
1 sad po kilkadziesią t drzew: śliw ek i jab ło ­
ni liczący. Co jednak  najm ilej ze Avszyst- 
kiego oko przybysza zadziwić m usi—to w iel­
kie szkoły m urowane, na obu końcach л у з і  

.się wznoszące.
K urnych chat, oczywiście, л у  Równem niema,
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a  w y ją tk iem  je d n e j, z X V I w iek u  jeszcze  po­
ch o d zące j, ja k  o tem  św iadczy  data , w y rżn ię ­
ta  n a  fram udze drzw i. Z ew n ętrzn em u  w y ­
g lądow i w si odpow iada i w nę trze  dom ów 
w łościańsk ich , z jed n eg o  lub  dw óch m iesz­
k a ń  się sk ład a jący ch . K ażde m ieszkan ie  m a 
najm niej dw ie izby. P ie rw szą, w ielka, s łuży  
za k u ch n ię  i ja d a ln ię . W  ro g u  o lb rzym i piec 
m urow any , z b lachą i „ tru b ą “ d la  p ieczen ia  
•chleba, około ścian  ław y, oraz sk rzy n ia , t. zw. 
„ tru c h ła “. N ieg d y ś  b y ły  one m alow ane 
w  zielone i czerw one k w ia ty  i k o g u ty . W i­
d ać  je  je szcze  w p aru  dom ach. N ow y zw y­
czaj n ak azu je  w szakże, by  by ły  politurow a- 
ne  z jesionow ego drzew a, z odm ykającem  się 
p lask iem  w iek iem  u g ó ry  i szu fladą u  dołu. 
N a śc ian ach  obrazy, p rzew ażn ie o leodruki, 
j a k ie  po ja rm a rk a c h  w  N iem czech  i Szw aj- 
ca ry i się sp rzedają : scen y  z polowań, p o r tre ­
ty  p an u jący ch , i t. p. G dzien iegdzie spot- 
Jkać się tak że  m ożna je szcze  z Jan o sik iem  
w  g ro n ie  „zbójn ików .“ *)

* )  Obrazek ten  podawr ł niegdyś warszawski „T y­

godnik  I lustrow any“, przy opisie Tatr, bodaj że'Wit­

k iew icza jeś li  mnie pam ięć nie  myli.

S łow acy . 4
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N ad  p iecem  pó łk i z g a rn k am i i m isam i 
polew anem i i zdobionem i k o g u tam i, mniej,: 
lub  w ięcej s ty lizow anem i. P a rę  sto łków  i zy ­
dli, oraz w isząca  lam pa, do p ełn ia ją  um eb lo ­
w ania. D ru g a  izba m niejsza, j e s t  ju ż  c a ł­
k iem  now om odna. Ł óżka w ysoko zasłane 
p ierzy n am i i p rz y k ry te  kapam i, szafy  je d n a  
n a  u b ran ie , d ru g a  oszklona na  szk lanki, k ie ­
liszki, ta le rze , pó łm isk i, kom oda i k an ap a  
c e ra tą  k ry ta , z w ysok iem  oparciem , obramo- 
w anem  drzew em . W sz y s tk ie  m eble z je s io ­
nu , robione n a  o b sta łu n ek , p rzez s to la rzy  są ­
s iedn iego  m iasteczka: B iczy. S ty l ich  zu ­
p ełn ie  odrębny , p rzy p o m in a  dość L u is X V, 
m a  je d n a k  zarazem  i p ię tno  m iejscow e. N a 
kom odzie pełno drobiazgów  ze szk ła  i fa jan ­
su, f ig u rek  m niej w ięcej zabaw nych , różno­
kolorow ych szk lan eczek  i kubeczków . Z egar 
śc ien n y  i lu s tro  n ad  kom odą zaw ieszone— 
o taczają  g ir lan d y  sz tu czn y ch  kw iatów , w y ­
robu  domowego. W reszc ie  podłogę p rz y k ry ­
w a ją  dyw anik i, w idocznie kupowrane w b a ­
zarach , t. zw. gobeliny,- do k tó ry c h  i d robny  
m ieszczan in  zachodu, sp ecy aln ą  m a p red y - 
lekcyę . C zystość w  izb ac h ' p an u je  w ielka. 
O szóste j z ra n a  rzadko  gdzie n ie  j e s t  je s z ­
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cze u p rz ą tn ię te  i podłoga izb n ie  lśn i b ia łoś­
cią. P o rzą d k ie m , zam iłow aniem  czystośc i 
s to ją  ro w n ian k i w yżej naw et od szw a jca r­
sk ich  w łościanek . A  i p racow ite  są  one nad 
w yraz. Cała bow iem  rob o ta  n ie ty lk o  koło 
dom u, lecz i wr polu, na  ich  główne spoczy- 
W7a. W  Rowmem m ężczyzn n iem al się nie 
w idzi. W sz y sc y  chodzą do „swdeta“ dru to- 
wrać.

P rzeczy taw szy  słowTa powryższe, pom yśli 
n ie jed en  czy te ln ik : jak to , wdęc ten  b ied n y  
d ru c ia rczy k  po podwm rzach W arszaw ry w y ­
k rz y k u ją c y  „g a rn k i d ro to w a t’“—to zam ożny 
w łościanin , pozw alający  sobie na  lu k su s, 
o ja k im  się n a sz e m u  wdościaninowb nie śn i 
nawmt. P rz e d  trz y d z ie s tu  la ty  rowmianie 
wr sam ej rzeczy  z p ęk iem  d ru tu  i ty g ie lk iem  
po dw orach, m iasteczk ach  i m iastach  n a ­
szych  chodzili,fgarnki d ru tu jąc , rąd le  pobie­
lając. I b y li to znan i nam  biedni d ruc ia rze . 
Dziś wuzakże m a ją  oni swre fa b ry k i i s k le ­
py  w 'W arszaw ie, W rocławdu, Z urychu , St.-Gal- 
len, L ozannie, P a ry ż u , N ew -Jorku , C hicago, 
K onstan tynopolu , P e te rsb u rg u , Odessie. Czło­
w iek  co podstawry d o b ro b y tu  ich założył, ży ­
je  je szcze  i m ieszk a  w Rowmem, czczony od
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całej wsi, jak o  p a try a rc h a  i m o ra ln a  głow a 
gm iny .

Za m łodu d ru to w a ł on g a rn k i j a k  inni. 
Z ap rag n ąw szy  je d n a k  zw iedzić sze rszy  św iat, 
d o s ta ł się do A m eryk i.

S tą d  go też zw ą ro w n ian ie  row niańsk im  
K olum bem . W  A m ery ce  w szakże t ra d y c y j­
ne jeg o  rzem iosło  n ie  popłacało. Zaczął w ięc, 
za m ia s t d ru tem  popękane n aczy n ia  k u c h e n ­
n e  nap raw iać , z d ru tu  now e p rzed m io ty  w y ­
rab iać , aż w p ad ł n a  m yśl p lecen ia  koszyków  
n a  chleb, b ile ty  w izy tow e, i t. d .| o taczania 
d rew n ian y ch  tac  d ru c ian ą  koronką, rob ien ia  
z d ru tu  p u d e łek  i ty m  podobnych  d ro b iaz­
gów . In w en cy a  op łaciła  się dobrze. W k ró t­
ce za tru d n ia ł on ju ż  k ilk u n a s tu  robotników - 

chłopców  z Row nego. Ci w y u czy w szy  się 
rzem io sła  i zeb raw szy  nieco grosza, sam i na 
sw ą ręk ę  poczęli pracow ać, o sied la jąc  się 
w  ró żn y ch  m ia s tach  E u ro p y , A m ery k i i A u ­
s tra lii .  P rz e m y s ł doskonalił się, zw iększone 
dochody pozwalały, n a  u ży w an ie  coraz le p ­
szego m a te ry a lu , d ru tu  n ik low anego, pod­
staw  m ajo likow ych . W yrób , w u lg a rn y  po­
czątkow o, n ab ie ra ł e s te ty czn ie jszeg o  nieco 
w y g ląd u . Z g rab n ie js i i s p ry tn ie js i  z p o śró d
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row nian , d o ro b ili się kap ita łó w  dość znacz­
n y ch , bo k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  re ń sk ic h  w y ­
noszących  i p o zak ład ali w spom niane w yżej 
fab ryk i, w  k tó ry c h  obok w łaśc iw y ch  w y ro ­
bów z d ru tu , p ro d u k u ją  się dziś i naczyn ia  
b laszane i pobielane, sam ow ary , i t. d. Ża­
den je d n a k  z row nian  n ie  sp row adził ro d z i­
n y  swej zag ran icę . Rok, p ó łto ra  roku  p ra ­
cu je on n a  obczyźnie, by  po u p ły w ie  te rm i­
nu  tego  n a  p a rę  ty g o d n i lub  m iesięcy  dO' 
dom u pow rócić i znów  w św ia t pow ę­
drow ać. A\Tzru sza jące  je s t  to p rzy w iązan ie  
słow aka do o jczyste j jeg o  ziem i. Za g ra n i­
cą zdobyw a on d o sta tek , bogactw o naw et, 
w  dom u płaci je d y n ie  podatk i i służbę w o j­
skow ą o dsługu je . A  jed n ak , w s tę p u ją c  n a  
g ran icę  sw ej gm iny , po rocznej lub  d łuższe j 
n ieobecności, k lęk a , m odli się ze łzam i roz­
rzew n ien ia  do Boga, d z ięk u jąc  N ajw yższem u  
za po w ró t w  p ro g i o jczy s te—i ziem ię, tę  
n ieu ro d zajn ą , n ie  będ ącą  w stan ie  go w y ży ­
wić, ca łu je . P ozosta je  on też, n ieza leżn ie od 
s to p n ia  zdo b y te j zam ożności, w łościan inem , 
członkiem  g m in y , sąsiad em , row nianem . J a ­
k iegoko lw iek  zróżn iczkow an ia  stanów , n ie ­
m a ś lad u  naw et. I s tn ie ją  ty lk o  zam ożniejsi
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i m niej zam ożni, szczęśliw si i m n iej szczę­
ś liw i d ru c ia rze  ro w n iań scy . Kto z n ich  ze­
b ra ł w ięk szy  k a p ita ł  i za łoży ł fab ry k ę , tem u  
sąsieclzi p o w ierza ją  synów , b y  u  niego, jak o  
ro b o tn icy  p ra cu jąc , rz em io sła  i h an d lu  d ro b ­
nego się nauczy li. P ła cę  p o b ie ra ją  ci
o s ta tn i n iew ie lk ą , lecz m ieszk a jąc  u  „gaz­
d y “ i d o s ta jąc  od n iego  całkow ite  u tr z y ­
m anie, n iew ie lk ie  też  m ają  w y d a tk i. „G azda“ 
zaś s ta ra  się ich  n ap raw d ę  rzem iosła  n a u ­
czyć. Po p a ru  w ięc la tac h  służby , n iem al 
k a ż d y  j e s t  w  s tan ie  n a  w łasn ą  ręk ę  zacząć 
pracow ać. I rzadko  k tó rem u  się n ie  poszczę­
ści. S o lidarność bow iem  w ie lk a  w śró d  row - 
n i  an  p an u je . G azda d ru c ia rsk i z R ów ne­
go n ie z a tru d n ia  in n y ch  robotników , ja k  ty l ­
ko  Słowaków, p rzed ew sz y s tk ie m  zaś row nian. 
A  g d y  k tó ry  z robo tn ików  jeg o  n a  w łasn ą  
rę k ę  zaczy n a  pracow ać, on m u zaw sze p o trze ­
bnego n a  p o czą tek  k re d y tu  udzieła . W sp o m a­
g a ją  się też ch ę tn ie  i gazdow ie  naw zajem . 
R zeczyw iście, k re d y t  n ie  j e s t  tan i; go tów ka 
w  rę k u  p rzedsięb io rczego  d ru c ia rza  zb y t w ie l­
k ą  m a  d lań  w artość , b y  m ógł j ą  n a  n izk i 
p ro c e n t pożyczać. N a to m ias t je d n a k  d łu ż­
n ik  o trzy m u je  w sze lk ie  m ożliw e u s tę p s tw a
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odnośnie do te rm in u  sp ła ty  k ap ita łu  i p ro ­
centów . A w ten  sposób—ów sąsied zk i k re ­
d y t  de facto tan iej go znacznie kosztu je , niż 
g d y b y  m u sia ł u  ży d a  lub n a  w ekse l w  in sty - 
tu cy ach  k re d y to w y c h  pożyczać.

W  ślad y  R ow nego w stęp u je  i D ługopole, 
w  sąsied n ie j do lin ie  leżące. L udność d łu g o ­
po lsk a  n ie  doszła do tąd  jeszcze  do te j za­
m ożności, ja k ą  w idzi się w Równem. Z naj­
d u je  się ona ju ż  w szakże na  dobrej drodze. 
Za p rzy k ład em  w ięc Row nego zap rze s ta li 
i d ługopo lcy  p ić w ódkę i p o s ta ra li się u su ­
n ąć  żydow skie k arczm y  ze wsi. Ich  m ie j­
s c e  za ję ły  ch rześc iań sk ie  t ra k ty e rn ie  (h o stin ­
ce), w  k tó ry c h  z a lkoho licznych  napojów  do­
s ta ć  m ożna piwo, wino, borow iczkę:i:) i ś li­
wowicę. Lecz obok tego  i kaw ę, h erb a tę , 
m leko  oraz gorące jed zen ie  a na  je d n y m  ze 
sto lików  w ro g u  iz;by, k tó rą  śm iało i sa lą  
nazw aćby  m ożna, leżą  rocznik i czesk ich  
p ism  ilu s tro w an y ch  i n u m ery  p ism  słow eń­
sk ich : „O praw  d iv y  K re s ť a n “ „W la sťa  S w ie t“ 
„S lovenské N oviny .“ **)

*) Borowiczka— wódka pędzona z jałowca; p o ­

s ia d a  prawdziwe za lety  lecznicze .

** )  Są. to przezrząd wydawane lub subwencyono-
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M niejsze okoliczne w sie d o s ta rcza ją  n iż ­
szej k a te g o ry i d ru c ia rzy , u m ie jący ch  je d y ­
n ie  d ru tow ać g a rn k i, m isy , ta le rze , pob ie lać  
rą d le  i rob ić łap k i n a  m yszy . I tam  z n a j­
dzie się copraw da „gazda,“ k tó rem u  n a  w y ż­
szy  szczebel w y b ić  się uda. N a jch ę tn ie j 
je d n a k  przenosi się on w te d y  do Bownego,. 
czy  to  sam  z ro w n ian k ą  się żen iąc , czy też  
sy n a  sw ego w  B ow nem  ożeniw szy.

P od  w zg lędem  zam ożności n iew iele  może' 
u s tę p u ją  w sp o m n ian y m  w siom  d ru c ia rsk im  
C ziczm any ,ludność  k tó ry c h  za jm u je  się d ro b ­
n y m  han d lem  roznosic ie lsk im : porcelaną, fa ­
jan sem , w  A u s try i i T y ro lu . Część tow aru  za­
k u p u ją  cz iczm any  w  sąsied n ie j hucie: Z licho’- 
p rzew ażn ie je d n a k  w W iedn iu . I tu  śc is ły ch  
g ran ic  m iędzy  p rzed s ięb io rcą  a robo tn ik iem  
n iem a. Chociaż bow iem  p a ru  gospodarzy  
b o g a tszy ch  od ogółu, z tow arem  osobiście 
n ie  chodzi a jen o  u trz y m u je  w  W ied n iu  m a­
g azyny , w  k tó ry c h  się cz iczm ancy  prow idu- 
ją ,  choć n aw e t C ziczm any p o siad a ją  sw eg o

wane pisma madyarońskie. Innych w traktyern i  

właściciel pod karą. odebrania koneesyi trzymać nia  

śmie.
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dom orosłego b an k ie ra  w  osobie w łościanina. 
Ham ali, p a rę s e t  ty s ię c y  k ap ita łu  p o s iad a ją ­
c e g o — to je d n a k  życie ekonom iczne wsi,, 
raczej obszerną  asocyacyę, niż h ie ra rch icz ­
n y  sy stem  p rzed s ięb io rs tw  przypom ina.

R oznoszący po w ioskach  i m iasteczk ach  
tow ar, b ied n ie js i w łościan ie n ie  są  n a je m n i­
kam i w łaśc ic ie li m agazynów , lecz ich  po­
m ocnikam i. B iorą oni z m ag azy n u  to w ar 
n a  k re d y t, po cenie zak u p u  i dopiero w ró ­
ciw szy  po p a ru  m iesiącach  z w ędrów ki, ob­
licza ją  się. N ie ro zp rzed an y  tow ar m agazyn  
od b iera  z pow rotem . Za sp rzed an y  zaś zw ra­
ca się n a jsam przód  cena zak u p u  m agazyno­
wi, poczem  pozosta ły  zy sk  dzieli się m ię­
dzy  w łaśc ic ie lem  m agazynu  a roznosicielem , 
p rzew ażn ie  w  sto su n k u  1:2. Ze sw ej stro n y , 
w łaśc ic ie le  m agazynów  „gazdow ie“, b iorą na. 
zw iększone zak u p y  od H am ali pożyczki, k tó ­
re  po ukończen iu  ro k u  handlow ego, w raz 
z um ów ionym  udzia łem  w  zy sk u  zw racają.. 
O czyw iście, iż p rze jśc ie  od jed n e j k a teg o ry i 
do d ru g ie j, n ie j e s t  w  podobnych  w a ru n ­
kach  z b y t tru d n ém . O pow odzeniu  decy ­
d u ją  p rzed ew szy stk iem  w łaściw ości in d y w i­
dualne.
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Rów nież ja k  row nian ie  i d łu g o p o łe j, w ra ­
ca ją  cziczm ancy co rok  do dom u na parę  
ty g o d n i lub  m iesięcy , za leżn ie od tego, ja k  
im  się w  „sw ie tie “ wiodło. Ż enią się też 
w yłączn ie  z cziczm ankam i.

Z h an d lu  roznosic ie lsk iego  i k ram ars tw a , 
ż y je  też ca ła  ludność w ło śc iań sk a  k o m ita tu  
tu rczańskm go . ' Chodzi ona z to w arem  do 
R osyi. N ieg d y ś  g łów nym  te re n e m  operacyj 
ich  było K rólestw o. Lecz rozwój d ró g  że ­
laznych , w z ro s t ekonom iczny  n aszych  m ia s t 
p ro w in c jo n a ln y ch  i m iasteczek , kaza ł im  
em ig row ać w ięcej n a  W schód. O ile h an ­
d lu ją  oni w  K ró lestw ie , o rg a n iz a c ja  ich 
id en ty czn ą  je s t  z p o siad an ą  przez cziczm a- 
n ’ów. Do K ró lestw a chodzą w szakże ty lk o  
b ied n ie js i tu rczan ie . Są to tak  zw ani u n a s  
w ęg rzy , ze sk rz y n ią  n a  p lecach  po w siach  
i dw orach  n aszy ch  w ę d ru ją c y . Z am ożniejsi 
u d a ją  się n a  U kra inę , w  g łąb  R osyi a naw et 
n a  S y b e ry ę . W  Kijow ie, B erdyczow ie , P e ­
te rsb u rg u , M oskw ie i W ład y w o sto k u  — m ają  
oni na jw ięk sze  sw e m ag azy n y . W  n ich  za- 
o p a tru je  się „g azd a“ w e w sze lak i to w ar i n a ­
ład o w aw szy  tak o w y m  p a rę  wozów, w y ru sza  
w  podróż. K ażdy wóz idzie in n ą  drogą. Co
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parę  m iesięcy  w ozy z b ie ra ją  się w  oznaczo­
n y ch  m iejscach  i odbyw a się ob rachunek , 
w ed le  tegoż sy s tem u , ja k i  i w śród  cziczm a- 
n ’ów je s t  p rak ty k o w an y . A g d y  ca ły  tow ar 
zo stan ie  rozprzedanym , k araw an a  w raca  do 
m ie jsca , zkąd w y ru szy ła . P rzew ó d ca  i en- 
t re p re n e r  ek sp ed y cy i, gazda  je j,  obrachow u- 
j e  się z m agazynem , b y  n a  p a rę  m iesięcy  
w rócić do rodzinnej swej w ioski, w  tu rczań- 
sk iej ko tlin ie.

O czyw ista, im  k u ltu ra  k ra ju  j e s t  p ie rw o t­
n iejszą , tern  handel idzie  lep ie j. To też 
tu rczan ie  przenoszą z k ażd y m  rok iem  sferę 
d z ia ła ln o śc i sw ej coraz dalej n a  w schód. 
I n ic dziw nego. W alk i k o n k u re n cy jn e j ze 
sk lep am i i re g u la rn y m  h an d lem  wogóle, nie 
s ą  w  s tan ie  oni podjąć. N a tom iast, gdzie 
k o m u n ik acy e  są od leg łe, p rzes trzen ie  w ie l­
kie, ru c h  ludności n ieznaczny , k up iec  tu r- 
czań sk i s ta je  się n ie ty lk o  pożądanym  liwe- 
ra n te m , lecz i m iły m  gościem . Obok towa- 
rów , p o trzeb n y ch  d la  dom u i gospodarstw a, 
p rzyw ozi on z sobą różne ciekaw e zag ran icz­
ne, now om odne „ sz tu k i“ i now iny  ze św iata. 
W  K ró lestw ie—m ów ią tu rczan ie—k u p u ją  j e ­
d y n ie  chłopi i s łu żb a  dw orska, w R osyi na-
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to n iias t, byle k red y to w ać, p an  w e dw orze 
n ak u p i ró żn y ch  „p le tek “ (g łupstw ) i n a  pa- 
rę se t ru b li—a do tego  p rz ek a rm i k ilk a  dni 
i m ile ugości, od s łu żb y  zaś za p arę  kopie­
j e k  dostan ie  się i w o rek  owsa. Żyje się bez 
w y d a tk ó w  a za rab ia  dobrze. Że zarobki 
w rzeczy  sam ej m u szą  być bardzo  znaczne, 
dow odzi fak t, że w  b an k u  „T a tra “ w Św. 
M artin ie, oraz w  k asach  oszczędności tu r-  
czańsk iego  kom ita tu , sum a k ap ita łó w  w łoś­
ciańsk ich  — w ed le  życzliw ie  ud zie lo n y ch  m i 
cy fr p rzez  p. K om pisa, g łów nego k asy e ra  
banku  „ T a tra “—w y n o si przeszło  t rz y  m ilio- 
liony guldenów .

Są to je d y n ie  oszczędności, do dom u od­
noszone, k ap ita lizo w an y  dochód n e tto . N ie ­
zaw odnie zaś n ie ty lk o  k ap ita ł, zn a jd u ją cy  
się w ob iegu  w  R osyi, lecz i część czy s ty ch  
zysków , n a  ro zszerzen ie  h an d lu  obracana, 
o w iele  sum ę tę  przew yższa. R zadko bo­
w iem  k tó ry  „ tu rc zan “, o ile  żona zb y t w ie l­
k ich  zb y tk ó w  n ie  robi, począw szy od s łu żb y  
u  gazdy, po k ilk u n a s tu  la tach , sam  się g az­
dą n ie  s tan ie  a w ie lu  n aw e t i do p o siad an ia  
sk lep u  dochodzi.

Zarów no ja k  w śród  d ru c ia rzy  i h an d la rzy
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szk łem  i porcelaną, tak  sam o i w śró d  k u p ­
ców tu rcz ań sk ich , w yraźnej d y fe ren cy acy i 
stanów  nie w idać. C h a ra k te r  ich  organiza- 
cy i handlow ej, na  podziale zysków  oparte j, 
g łów nym  czy n n ik iem  pow odzenia robi in d y ­
w id u aln e  w łaściw ości osobnika. Eóżnice m a­
ją tk o w e  w dwóch, trz e ch  g en eracy ach , w y ­
ró w n y w a ją  się za tem  zazw yczaj. A że przy- 
tem  p rze jśc ie  od n iższych  dó w yższych  funk- 
cyj, ja k  rów nież zeb ran ie  zn aczn y ch  n aw et 
oszczędności przez osoby od najn iższy ch  
fu n k cy j zaczy n a jący ch , j e s t  jak n a jzu p e łn ie j 
m ożliw e i n a  ogół, w  rzeczy  sam ej, m a 
m iejsce, w ięc k ap ita lizacy a  i a sy m ilacy a  do­
chodów , dobroby t pow szechny a nie poszcze­
g ó ln y ch  ty lk o  je d n o s te k  podnosi.

Zasadniczo różny  c h a ra k te r  p rzejaw ia wy- 
■chodźtwo do A m ery k i, n a  rob o ty  w  fab ry ­
k a c h  i kopaln iach . A o ile słow acy do A m e­
ry k i  em ig ru ją , z w y ją tk iem  d ru c ia rzy , szu ­
k a ją  tam  oni z a tru d n ien ia  i zarobku  w fa­
b ry k a c h  i kopaln iach . F arm erów -słow aków  
p raw ie  że niem a. N ie s ta ra  się też  słow ak 
w  A m ery ce  o sta lsze  zajęcie , o założenie na 
•własną rę k ę  p rzedsięb io rstw a. Jeźd zi on 
ta m  bowiem  n a  m ożliw ie k ró tk i p rzec iąg
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czasu, by  sp rzedać jak n a jd ro że j sw ą pracę. 
W  każdej w si znaleźć m ożna p a ru  „am ery ­
k an ó w “. M ałorolny w łościanin , lub  obciążo­
n y  d ługam i, by  dokupić sobie roli, albo 
z d ługów  się w ydobyć , o ile  n ie  j e s t  nało ­
gow ym  p ijak iem  (n ie s te ty , rzadko  to m a 
m iejsce), e m ig ru je  na  la t p a rę  do S tanów  
P ó łnocnych  i żyw iąc się jak n a jg o rz e j, p ra ­
cu je od ra n a  do nocy, p o d e jm u je  się n a j­
c ięższych  robót, by  zeb raw szy  p o trzeb n ą  s u ­
m ę, w rócić do dom u. Zazw yczaj am eryka- 
n in  tak i, sp łaciw szy  d ługi, pozostaje  ju ż  na- 
zaw sze w  dom u. W pływ u  p o b y tu  w  A m e­
ry ce  w szakże n a  n im  n ie znać. In te lig en c y ą  
an i obyczajam i n ie w yróżn ia  się on od re sz ­
ty  w łościan . P rzew ażn a  je d n a k  liczba em i­
g ra n tó w  a m ery k ań sk ich  ze S łow eńszczyzny , 
re k ru tu je  się w  odm ienny  sposób. T ak  ja k  
is tn ie ją  d ru c ia rsk ie , szk larsk ie , ku p ieck ie  
w sie i okolice, ta k  sam o is tn ie ją  i am e ry ­
k ań sk ie  w sie. M iędzy innem i, a m e ry k ań sk ą  
w sią  ta k ą  w tren czy ń sk ie j s to licy  j e s t  H ry- 
czów, w dolinie Pow ażsk ie j, koło Żyliny. 
L udność je j  chodzi na  s ta łe  zarobk i do A m e­
ry k i, gdzie  p rzew ażn ie  w g a rb a rn iac h  p ra ­
cuje. Czas p o b y tu  n a  w ychodźtw ie  trw a  od
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ro k u  do trz e c h  la t, po tem  em ig ran c i w raca ­
j ą  n a  rok  lub  dw a la ta  do dom u, aby  
znów po zarobek  za ocean jech ać . W  A m e­
ry ce  życie ich  m ało czem  różn i się o d ż y c ia  
in n y ch  robo tn ików  em ig ran tów . P o siad a ją  
oni tam , rów nież ja k  i po lscy  w ychodźcy , 
to w arzy s tw a  swe, na  podstaw ie  u b ezp iecze­
n ia  od choroby i śm ie rc i oparte , . s łużące 
je d n a k  zarazem  narodow ym  i re lig ijn y m  ce­
lom. S to w arzy szen ia  te  w szakże nie są do ­
ty ch czas  zcen tralizow ane. Od po lsk ich  i in ­
n y ch  w ychodźców , różn ią  się w szakże Sło­
w acy  tem , że n ig d y  prawdę n ie o siad a ją  
w  A m eryce  n a  dłużej i rodzin  sw ych  n ie  
sp row adzają  do n iej, ani się też  n a  em igra- 
cy i żenią, tem b ard z ie j, że e m ig ru ją  sam i 
n iem al m ężczyźni. D om y wr Hryczowde m u ­
row ane, stosunkow a czy sto ść  p rzed  n iem i 
i na  u licy , b rak  zu p e łn y  k u rn y c h  chat, k a ­
że się dom yślać  w iększego  dobroby tu  i wdęk- 
szych  cy w ilizacy jn y ch  p o trzeb  ludności, niż 
wr czysto  ro ln iczych  wrsiach. N iem niej p rze­
to  ks. C zajda, proboszcz tam te jszy , od w ie­
lu  la t u siln ie  nad  p o dn iesien iem  obyczajo­
w ości sw ej parafii p racu jący , z żalem  p rz y ­
znaje , że w a lk a  z k arczm ą s ta ła  się wrp ro st
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n iem ożliw ą i nie-sposób lu d u  z m a te ry a ln e j 
i m oralnej zależności od k arczm arza  uw ol­
nić. Część za rob ionych  i zaoszczędzonych 
ceną n a jw ięk szy ch  p ry w a cy i w A m ery ­
ce  p ien iędzy , idzie n a  u lep szen ie  zag ró d  
i gospodarstw , lecz znaczn ie w ięcej zosta je  
p rzem arnow anem  w  k arczm ie . W łościan in , 
po pow rocie do dom u, póki m u  gotów ki s ta r ­
czy, p a rad u je  u b ra n y  zp ań sk a  i wesoło 
z k am ra tam i czas spędza. P ro d u k cy jn ie  zo ­
s ta je  za robek  jeg o  o ty le  .ty lk o  zu ży ty , o ile 
:go częściow o z A m ery k i żonie p rzysy ła .



III.

„Kto czy ta ł R zew uskiego  „P am ię tn ik i s ta ­
rego  sz lach cica  lite w sk ieg o “, C hodźki „P a­
m ię tn ik i k w e s ta rz a “, M ickiew icza „P an a  T a­
d eu sz a“ a p rzeczy ta  J a n k a  K a lin czak a  „Re- 
s ta u ra c y ę , obrazk i z n iedaw nej p rzesz ło śc i“, 
tego  zadziw i podobieństw o po lsk ich  i s ło ­
w eń sk ich  po stac i sz lach eck ich ; szlacheckie 
te  ty p y  to je d n a  ro d z in a“ — pisze Ja ro sław  
"W ilczek w  swej h is to ry i l i te ra tu ry  słow eń­
sk ie j.

Dziś p o k rew ień s tw a  tego  tru d n o  b y ło b y  
s ię  dopatrzeć. A le bo też  ekonom iczne i spo­
łeczne w a ru n k i ży c ia  naszej a słow eńskiej 
s z la c h ty  różn ią  się zasadniczo. P rzed ew szy st- 
k iem , ro zm ia ry  d ó b r sz lacheck ich  n a  Sło- 
w eńszczyźn ie  są znacznie n in iejsze, niż w P o l­
sce . Obok w ielk ich  la ty fu n d y j, s tan o w iący ch  
w łasn o ść  m agnatów , n a  lato  ty lk o  do p o sia ­
d ło śc i sw y ch  z jeżd ża jący ch  i żadnego udzia-

Slowacy. 5
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łu w  m iejscow em  ży c iu  n ie p rzy jm u jący ch , 
m agnatów , czysto  m ad y arsk ieg o  pochodzen ia, 
czy też  zupe łn ie  zm ad y a ry so w an y ch —is tn ie ją  
n iem al ty lk o  d robne bardzo m a ją tec zk i sz la ­
check ie  60—300 jochów  liczące. Je d y n ie  
koło sam ego T ren czy n a  zn a jd u ją  się śred n ie  
posiadłości, sk ład a jące  się z jed n eg o  lub  p a ru  
fo lw arków  do 1,000 jochów . N a ogół w ięc 
sz lac h ta  słow eńska z tru d e m  ty lk o  z ro li 
sw ej w y ży ć  może, tem b ard z ie j, że n a jczęś­
ciej połowa m a ją te c z k u  stanow i z d e w a s to ­
w an y  las  a role rozrzucone są n ieraz  po p a ru  
w siach .

R ozdrobnienie to  posiad łości sz lacheck ich  
źródło  s'vye m a  p rzed ew szy stk iem  w obycza­
jow o p rz y ję ty m ' sy s tem ie  działów  sp ad k o ­
w ych , ja k b y  sp ecy aln ie  n a  zag u b ę  w iększej 
w łasności w y m y ślan y m . M ajątek  ojca dzieli 
się  m iędzy  w szy stk ie  dzieci, synów  i có rk i, 
lub  w n u k i „ab so lu tn ie  sp ra w ied liw ie“. D zieli 
się  w ięc ro la  każdej k la sy  na  ty le  części 
ilu  j e s t  spadkobierców , w  ten  sam  sposób 
łąk i, p as tw isk a , n ieu ży tk i, la sy . D zieli 
się tak że  i k ap ita ł ru ch o m y  a naw et 
m eble, u b ran ia , b ie lizn a  stołow a, sreb ro , i td  
Jed y n ie  zabudow an ia  sp rzed a ją  się z licy-
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tacy i, p rzycze m czasam i k u p u je  takow e je d e n  
ze spadkobierców , czasam i zaś i obce osoby. 
S y stem  ten , trw a jąc  od w ieków , ro z b ija ł też  
od w ieków  stopniow o m a ją tk i szlacheckie  n a  
coraz d robn ie jsze  parce le , w yw ołu jąc  je d n o ­
cześnie coraz wdększe zam ieszan ie  w e w ła­
snościow ych s to su n k ach . Mąż o trzy m y w ał 
po ojcu w  sw'ojej w si k ilk a  lub k ilk an aśc ie  
parceli, po m atce  ty leż  w innej a żona jeg o  
rów nież wr te n  sam  sposób o trzy m y w ała  po 
rodz icach  k ilk an aśc ie , w  różnych  „h o ta rach “ 
leżących  pólek. O czyw ista, iż sk u tk iem  tego  
n astęp o w ały  n iezliczone a k ty  kupna, sp rze­
daży  i wry m ian y  m iędzy  są s iad am i i k re w ­
nym i, o raz  niezliczone p rocesy  spadkow e 
i gran iczne. Całość fo r tu n  sw y ch  ratowmły 
po części sz lacheck ie  rodziny , p rzeznacza jąc  
jed n eg o  lu b -w ięce j synów  do s tan u  duchow ­
nego. K siądz otrzym yw rał copraw da dzia ł 
swój na  rów ni z re sz tą  rodzeństw a. Lecz po 
jeg o  śm ierc i wwacał m a ją tek  znówr do 
rodziny . A  p rz y te m , m ając  dochody z p ro­
b o stw a lub  b isk u p s tw a  (naw iasem  m ów iąc 
bardzo znaczne w obec o lb rzy m ich  m ają tk ó w  
k ośc ie lnych) w y d a tk i zaś m niejsze, pozosta­
w iał ro d zeń stw u  w  sp ad k u  dość znaczne k a ­
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p ita ły . Pom im o je d n a k  tak ic h  i tem u  po­
d o b n y c h  środków  zarad czy ch , ro zd ro b n ien ie  
w ła sn o śc i w iększej posuw ało  się coraz sz y b ­
cie j i po zn iesien iu  pań szczy zn y  w  1848 r. 
p rzy b ra ło  p rzeraża jąco  szy b k ie  tem po. D ziś 
w ięce j niż połow a sz lacheck ich  m ają tk ó w  
s to p n ia ła  zu p e łn ie  i albo zo s ta ła  rozparce lo ­
w an ą  pow oli w śród  w łościan , albo skup iona 
przez żydow skich  sp ek u lan tó w  lasam i, k tó ­
rz y  d la  w e jśc ia  w  posiadanie ty c h  o s ta tn ich , 
kupow ali i k u p u ją  i p rz y n a leżn ą  do n ic h  
ro lę , by odprzedać j ą  n a s tęp n ie  k a rczm arzo m  
i ró żn y m  w ie jsk im  spek u lan to m . R eszta , 
co pozosta ła  w  r ę k u  sz lach ty , to drobne, 
m ało co w iększe od w ło śc iań sk ich , parcele , 
j a k  ju ż  pow iedziałem , rozrzucone n ie raz  i po 
p a ru  h o ta rach . R zadko k ied y  ilość p o siad a­
nej przez sz lach tę  ro li ornej p rzew y ższa  100 
jo ch ó w  a często  n ie  dosięga i 40-tu. W g ó r­
nej części tren czy ń sk ieg o , w  lip taw sk im , 
i o raw sk im  kom itacie , w iększość  w si j e s t  ju ż  
czy s to  w łościańsk ich . Pono od k ilk u d z ie ­
sięc iu  la t zastąp ił w  n ich  „żydok“. W  re sz ­
cie zaś h o tarów  siedz i po k ilk u  lub  k ilk u ­
n a s tu  „w ie lkom ożnych“.

Nieco lepiej trzym a się własność szłachec-
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ka ty lko w kom itacie turczańskim , skąd 
drobna, zaściankowa szlachta na równi z w ło­
ścianam i chodzi z towaram i do Rosyi a ze­
braw szy tą  drogą nieco w iększy kap ita ł, 
chętnie z „ziem iańskiem i“ rodzinam i się ko- 
ligaci. Lecz i tam  w łasność szlachecka je s t  
tak  dalece rozdrobnioną, że szlachta w yżyć 
z ro lnictw a nie je s t  w stanie. To też wogóle, 
n iechętnie p racu je  ona w roli. Kto ty lko; 
może oddaje m ajątek  żydowi w dzierżawę 
a szuka służby rządowej. A kto nie m a do­
sta tecznych  kwaliflkacyj na „służnego“ *) 
s ta ra  się otrzym ać chociażby pocztę, czy po­
sadę notaryusza w iejskiego, opiekuna nad 
sierockiem i m ajątkam i, rych tara , i t. d. J e ­
dyną zaś ku  tem u drogą jest... protekeya.

Na W ęgrzech po dziś dzień u trzym ała się  
całkow ita autonom ia kom itatów  w starodaw ­
nej je j, że tak  powiemy, średniowiecznej for­
mie. Głównego żupana m ianuje m inisteryuim  
Na tern wszakże ogranicza się cały w pływ

*> S łużnjm i zwą, się urzędnicy okręgowi: g łó ­

wni służni— naczelnicy administracyjni okręgu; słu 

żni po lityczn i— naczelnicy okręgowi; służni ju ry -  

dyczii i— sędziowie okręgowi.
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rządu  centralnego na lokalną adm in istrac ję . 
W szelkich bowiem urzędników  kom itetow ych 
i okręgow ych m ianuje żupan i od d ec y z ji 
jeg o  nie ma apelac ji. U rzędników  zaś gm in­
nych  choć w ybiera  gm ina, to jednak  zatw ier­
dza ich żupan. W reszcie o w szystk ich  in ­
s ty tu c ja c h , w obrębie kom itatu  istn iejących ,
0 ile b u d że t ich  n a  k o m itac ie  ciąży, se jm ik  
k o m ite to w y  d ecy d u je  sam odzie ln ie  a w  po­
ro zu m ien iu  z m in is te ry u m  o ile s tanow isko  
ogólno pań stw o w e in s ty tu c je  i j a k  np. po­
cz ta , pod  bezp o śred n iem  k iero w n ic tw em  m i­
n is te ry u m  znajdow ać się m uszą.

G dy do tego  w eźm iem y  pod uw agę, że 
praw o w yborcze do se jm ików  k o m ita to w y ch  
j e s t  ogran iczone w ysokim  cenzusem , jak o  
też, że o rg a n iz a c ja  k o m ita tó w  id e n ty cz n ą  
n ie m a l dziś j e s t  z is tn ie ją c ą  p rzed  1848 r., 
że  zachow ała ona bez żad n y ch  p raw ie  zm ian 
sw e tra d y c y jn e  cechy — zro zu m iem y  z ła ­
tw ością , iż p o lity k a  k o m ita tó w  z k o n ieczno­
śc i rzeczy  m usi być  p o lity k ą  rządów , o w p ływ
1 honory walczących. P rogram y, zasady  nie 
odgryw ają  tu  żadnej roli. W yborcy kom i­
tatow i dzielą się poprostu na stronników  tego 
lub  innego rodu, tak  ja k  to i w naszych
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„ziem iach“ n iegdyś miało m iejsce. Г  ja k  
u nas za Rzeczypospolitej, m agnat otaczał 
p ro tekcyą swych stronników  a szlachta for­
tuny  szukała, służąc interesom  jaśn ie  w iel­
możnego, tak  samo i dziś na W ęgrzech, 
przedew szystkiem  zaś w północnych gór­
skich kom itatach, „fam ilie“ o pierwszeństw o 
w kom itacie walczące, pro tekcyą s tara ją  się 
przyw iązać ku  sobie jaknajw ięcej w ybor­
ców a ci bezw zględnem  popieraniem  in te re ­
sów „fam ilii“ na protekcyę je j zasłużyć.

Pod tym  to w zględem  dzisiejszy „ziemian“ 
słow eński nie różni się niczem  od swego 
dziada i pradziada i od pokrewnego tym  osta­
tn im  typu  polskiego szaraczkowego szlach­
cica. Lecz gdy  w owych czasach sejmików, 
najazdów, n ieustannych  potrzeb w ojennych 
-a p rzedew szystk iem  stanowej szlacheckiej 
rzeczypospolitej—ów system  protekcyi w na­
tu rze  rzeczy leżał, dziś w państw ie liberal- 
nem, kapitalistycznem , stanow i on anomalię 
i paczy charak tery . D robny szlachcic sło­
w eński na ogół, patrzy  na rolę z pewną po­
gardą, miłości ku  niej niem a u niego ani 
śladu; o gospodarstwo sta ra  się on niew ie­
le—z góry  wie bowiem, że ; rola go nie w y­
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żywi. Byle zebrał dość dla p rzekarm ien ia  
siebie i służby — o więcej m u nie chodzi. 
Inne w ydatk i powinna pokryć służba. N aj­
chętniej też wobec tego, otrzym aw szy jak ie  
pobierne źródło dochodu: notaryat, pocztę 
czy rych tarstw o  (wójtostwo), w ydzierżaw ia 
rolę żydowi, zatrzym ując dla siebie jedyn ie  
dom, ogród i parę m orgów pod kartofle i pa­
szę dla krow y i pary  koni.

W  podobnych w arunkach n iety lko  w szak­
że pracuje on na roli — o ile na niej p racu­
je —opieszale, lecz, co gorsza, zaciąga na nią. 
lekkom yślnie długi, w nadziei, że straciw szy 
m ajątek, dostanie bez tru d u  posadę, nie mniej 
m u od gospodarstw a zysku przynoszącą. W esz­
ło bowiem na „Horniakach“ w zwyczaj, że po­
sady  i urzędy najlukratyw niejsze przede- 
w szystkiem  zbankrutow anym  panom się do­
stają . Niesposób przecież stronnika fam ilii 
w kłopotach opuścić, tem bardziej, że dając 
m u posadę dobrze płatną—gdy m ajątek  cały 
strac ił — tern więcej go się ku sobie p rzy ­
wiązuje. Oczywista, że dia takiego protego­
wanego w ypada i na przyszłość być bardzo, 
w zględnym  i w yrozum iałym . W ięc rachun­
ków nie bardzo się kontroluje, nie „sekizuje“
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się g o -rew iz jam i ksiąg  a gdy  przyjdzie de­
n u n c ja c ja , napisana przez jakiego zazdros­
nego sąsiada—no, to i na to je s t  sposób: albo- 
uprzedzony w czas „hudak“ zdąży rachunki 
przyprow adzić na czas śledztw a do porządku, 
albo — poda się do d y m is ji, czy też o tran- 
zlokacyę, zanim  spraw a stanie się głośną.

Zdarzają się mimo to dość często w ypadki, 
że m alw ersac je  przebiorą m iarę i k ara  m usi 
nastąpić. Lecz opinia publiczna je s t  łas­
kawą. Taki pan, co odsiedział parę la t 
reko lekcji — za roztrw onienie publicznego 
grosza—szacunku okolicy mimo to nie traci. 
Znajduje on w dalszym  ciągu dostęp do wszeL 
kich tow arzystw  i p rzy  najbliższej okaz ji — 
dostanie znów posadę rządow ą — byle nadal 
wdernie służył familii.

Trochę lepiej p rzedstaw iają się stosunki 
jedyn ie  koło Trenczyna. Poziom um ysłow y 
i m oralny szlachty  tam tejszej, zam ożniej­
szej i majątkowo niezależnej, stoi o w iele 
wyżej. Lecz i tam  bardzo nieznaczny ty lko  
procent w łaścicieli osobiście gospodaruje. 
W iększość rolę oddaje w dzierżawę żydom, 
zabawą i polityką wryłącznie się zajm ując.
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Narodowcy słow eńscy zwą całą szlachtę 
,,odrodilą“. Faktem  jes t, że słow eńską się 
dziś ona nie czuje. W iększość s ta ra  się na­
w et nie mówić po słow eńsku. A w szyscy 
wychow ują dzieci wr duchu czysto m adyar- 
skim. Do dzieci więc biorą m adyarskie 
niańki, abonują jed y n ie  m adyarsk ie  pism a 
dla młodzieży, najczęściej sam i z dziećmi 
rozm aw iają po m adyarsku. A m iędzy sobą
0 ile rozm aw iają po słoweńsku, co zresztą 
n igdy  w liczniejszem  tow arzystw ie nie m a 
m iejsca, używ ają m adyarsk ich  w yrażeń. N ie­
jeden , więcej po nad kérem , tésck, szabat
1 ala szalaja z m adyarskiego nie wie, w do­
mu po słow eńsku tylko a w tow arzystw ie 
po niem iecku mówi — niem niej przeto zapa­
lonym je s t  m adyaronem .

Ja k  na to ju ż  poprzednio wskazałem  — 
przyczyniła się ku tem u niemało polityka 
■samychże narodowców. Nie bez wpływ u 
wszakże je s t  i okoliczność, że jedyn ie  ma- 
dyaron na p ro tekcyę może rachować. Jeśli 
bowiem w każdym  kom itacie różne rody 
•o hegem onię walczą, to jed n a k  w yraźnych 
różnic politycznych m iędzy nim i niema. 
K ażdy ród prowadzi politykę rządową ma-
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d y ary za to rsk ą . O cóż bow iem  koniec ko ń ­
cem chodzi? O uzyskan ie  d la  sw ego p rzed ­
s taw ic ie la  s tan o w isk a  głów nego župana. 
O czyw ista zaś, iż rz ąd  n ie zam ian u je  n a  ta k  
w ażn y  p o s te ru n e k  członka opozycyi.



IV.

In te l ig e n c ja  s łow ecńka narodow a— to w y ­
łączn ie  n iem al in te l ig e n c ja  zaw odow a: le ­
karze , n au czy cie le  ludow i, adw okaci i l i te ­
raci. N ieliczna, od re s z ty  lu d n o śc i o d c ię ta  
g ru p a  id ea lis tó w  — k u ltem  p rzeszłości i n a ­
dzie jam i p rzy sz ło śc i ży jąca. Kto chce j ą  
poznać, m u si iść  do św. M artina, do ce n tru m  
k u ltu ra ln eg o  ży c ia  słow eńskiego. W  M arti­
n ie  b y ła  w  sw y m  czasie „m atica  sloven­
s k á “. D ziś g m ach  je j  w raz ze zbioram i 
skonfiskow any  [stoi opuszczony, szczeln  ie 
zam kn ię ty . Podobno m a być on w kró tce  
p rzerob iony  n a  u rz ąd  służnow ski a zb io ry  
przew iezione do P esz tu . Z resztą , w szy s tk ie  
lepsze okazy  ju ż  los ten  spotkał.

S łow eńcy n ie da li w szakże całkow icie za 
w y g ra n ę  Po zam k n ięc iu  „M aticy“ w y s taw ili 
oni swój „dom “, m iał to b y ć  „dom narodo­
w y “, lecz w ład za  n a  p rzy m io tn ik  n ie  pozw o­
liła , w ięc zdobi go je d y n ie  k ró tk i nap is: 
„dom “. W  „dom u“ n a  p a rte rze  z je d n e j s tro n y
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k aw ia rn ia , z d ru g ie j kasyno . N a górze zaś 
zn a jd u je  się m uzeum  s ło w eń sk ie  i hotel. 
M uzeum  n iew ielk ie  i n ie z b y t zasobne w  oka­
zy, lecz w y b ó r okazów  bardzo dobry . W ięc 
n asam p rzó d  je d n a  sa la  ceram iki; w  niej też 
w id z im y  zb iór w a łaszek  (c iupag) i czakanów  
(czekanów ) g ó ra lsk ich . D alej idą  t rz y  sale 
k sięgozb io rów  i m an u sk ry p tó w . Dw ie z n ich  
zaw iera ją  w y łączn ie  słow eńsk ie  i o słow eń- 
szczyzn ie tra k tu ją c e  p race  w  ca łkow itym  
n iem al kom plecie  (do 12,000 num erów ). N a 
śc ian ach  w isi trochę  sztychów , lecz bez 
w iększej w artości. W reszc ie , dw ie m niejsze 
sale  pośw ięcone są ubiorom , haftom  i koron­
kom  ludow ym . J a k  ju ż  pow iedziałem , zbio­
r y  są  bardzo  dobrze dobrane. Ż adna okoli­
ca n ie  j e s t  p om in ię ta  i w szystko  w yraźn ie  
u sy s tem aty zo w an e , p rzy tem  okazy są p raw ­
d ziw ie  typow e, ta k  że m uzeum  d aje  rz eczy ­
w is ty  obraz k u ltu ry  lu d u  słow eńskiego  
w  g ran icach , do tychczas p rzez m uzeum  
uw zględn ionych .

Zapew ne, m ożnaby w iele w ięcej c iekaw ych  
rzeczy  zebrać: n iek tó re  w ażne bardzo d z ia ły  
są  bowiem  zupełn ie  pom inię te . N ależy  wszak- 
k e  pam ię tać , z ja k  w ie lk iem i tru d n o śc iam i
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n ie liczn i o rgan iza to rzy  m uszą w alczyć. Zam ­
k n ięc ie  M aticy  i konfiskata  m a ją tk u  je j  
(100,000 gu ld .) b ezw ątp ien ia  ofiarność w ielu  
zm niejszy ła. M uzeum , j a k  i „dom “, są  dziś 
w łasnośc ią  p ry w a tn ą , ak cy jn ą . F o rm aln ie  
n ie  stanow ią one i nie m ogą stanow ić  in s ty - 
tu c y i pub licznej. W  podobnych  w a ru n k ach  
ofiarodaw cy m u szą  p ok ładać  w  o rg an iza to ­
ra c h  m uzeu m  bezw zględne zaufanie. A  z n a ­
tu ry  rzeczy  ogół sk ło n n ie jszy m  je s t  do k ry ­
ty k i, niż do ślepej subordynacy i, szczegól­
n iej g d y  o dobrow olne d a ry  chodzi.

W m u zeu m  a sp ecy aln ie  w  księgozbiorze, 
p racu je  u siln ie  g rom adka m iłośn ików  k u l tu ­
ry  słow eńsk ie j. N iedaw no w y sz ła  z d ru k u  
k s ięg a  przysłów , słow eńskich . W k ró tce  pó j­
dzie pod p ra sę  b ib liografia  słow eńska oraz 
h is to ry a  ru c h u  słow eńskiego  z 1848 r. M u­
zeum  też  d o sta rcza  w ciąż m a te ry a łu  d la 
liczn y ch  p rac  i m onografij z z ak resu  l i te ra ­
tu ry , etnologii, m ito log ii s ło w eń sk ie j—p u b li­
kow anych  w  „S lovenskich  P o h lad ach “ .

M uzeum —to m ózg S łow eńszczyzny , to p ra ­
cow nia, z k tó re j w ychodzi w szy stk o , co 
w  dziedz in ie  w iedzy  i n au k i słow eńsk i n a ­
ró d  posiada.
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O czyw ista,, iż skoncen trow an ie  to  narodo­
w ej in te l ig e n c ji  słow eńskiej w  Św. M artin ie  
nie pozostało bez w p ływ u  i na  m iasto  całe 
oraz jeg o  okolice, jak o  też  i n a  sam ą ową 
in te lig e n c ję .

Św. M artin  to je d y n e  bodaj praw dziw ie 
słow eńsk ie  m iasto . N ap isy  n a  sk lep ach  i do­
m ach  słow eńsk ie , n a '‘u licach sły ch ać  w y ­
łącznie n iem al m owę słow eńską i m ówi nią. 
n ie ty lk o  chłop i robotn ik , lecz i—niebyw ała 
g dzie indzie j rzecz — zpańska  u b ra n y  m iesz­
czanin, człow iek „ćw iczeny“ (edukow any), 
ba, n aw e t żyd.

W raz z w iększą  narodow ą św iadom ością 
m ieszczaństw a, idzie  i w iększa św iadom ość 
społecznych , ekonom icznych  i tow arzysk ich  
jeg o  in teresów . Św. M artin  posiada ca ły  
sze reg  in s ty tu c y j społeczno - gospodarczych  
o czysto  słow eńsk im  i ch rześc iańsk im  ch a­
rak te rze .

W ięc  nasam p rzó d  w id zim y  słow eński, pod 
słow eńsk iem  k ierow nic tw em  pow stający  i na  
słow eńskim , ch rześc iań sk im  k ap ita le  oparty  
b an k  „ T a tra “, re g u la to r  finansow y z jed n e j 
s tro n y  h an d lu  roznosic ie lsk iego  ludności ko­
m ita tu  tu rczań sk ieg o , z d ru g ie j, słow eńskich
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p rzed s ięb io rs tw  p rzem ysłow ych . W  m n ie j­
szy m  zak resie , lecz w  podobnym  k ie ru n k u  
dzia ła  „ sp o ritie ln ia“ (k asa  oszczędności) *). 
P rócz teg o  fu n k cy o n u je  ak c y jn a  fab ry k a  
m eb li g ię ty ch . A k cy e  są  bardzo m ałe: 50-io 
gu ldenow e. W  te n  sposób fa b ry k a  stanow i 
p ro d u k c y jn ą  lokacyę d ro b n y ch  oszczędności 
m ieszczan  k o m ita tu  tu rczań sk ieg o , k tó rz y  
te ż  de facto w szy stk ie  je j akcye  m ają  
w  sw y ch  ręk ach . Dziś k ap ita ł je j w ynosi 
250,000 gu ldenów . O brót p ó łto ra  m iliona. 
F a b ry k a  z a tru d n ia  w y łączn ie  s łow eńsk ich  
u rzędn ików ; ro bo tn icy  też — a je s t  ich  p rze ­
szło trz y s tu — są to sam i słow acy, czesi i po- 
lacy  ( ty c h  o s ta tn ic h  zaledw ie k ilku ). D o­
ty ch cz as  g łów nie p ro d u k u je  ona n a  ek sp o rt 
do A u s tra lii  i H olandyi. W  o s ta tn ich  cza­
sach  w szakże zaczyna zdobyw ać n a  seryo  
ry n e k  czeski. T ow ar nie j e s t  tan i, lecz ro ­
b o ta  su m ien n a  bardzo. A  p rz y te m  je s t  to

*) „Sporit ie ln ie“ słoweńskie  ziiajdują, ^ię i w i n ­

nych miastach słoweńskich, jak  np. w Żylinie; p od ­

padły one w znacznym jnż stopniu wpływom żyd ow ­

skim i stanowią zwykłe „ gesze f ty “ Sporitielnia  

.Żylińska pobiera 3° / 0 , gdy áw.-martinska— 6% .
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je d y n a  słow iańska tego rodzaju firma w A u­
stro-W ęgrzech. W zgląd ten  podobno u  cze­
skiej publiczności odgryw a znaczną bardzo 
rolę. Z resztą w szystkie w yroby fabryki no­
szą ch a rak te r słowiański.

Obok t. zw. w ied eń sk ich  k rzese ł, stołów , k a ­
nap, fo teli, etc., w y rab ia  ona białe jaw orow e 
zyd le , s to ły , b u fe ty  i k an ap y  w  słow eńskim  
s ty lu  ludow ym  zdobne m alow anem u w b arw y  

s ło w eń sk ie  (czerw ona i n ieb ieska) desen iam i 
sn y c e rsk ie m i. Są to p raw dziw ie  p ięk n e  
a  p rz y te m , poniew aż n ie  fornirow ane i z go­
tow anego, n ie  pękającego , w ięc an i nie p od­
legającego  g rzybkow i d rzew a robione — n a d ­
zw yczaj trw a łe  rzeczy . D alszą  za le tę  ich 
s tan o w i, że wrszy s tk ie  części, w  zw y k ły ch  
s to la rsk ich  w a rsz ta tach  sk ład an e  z p aru  d e ­
sek  w sieb ie  w puszczanych , o ile  zaokrąg lo ­
n ą  form ę posiadają , są tu  robione z jed n e j 
w y g ię te j desk i. C ena ich  j e s t  dość w ysoka, 
stosunkow o wrszakże do es te ty czn eg o  w y g lą ­
d u  i trw ałośc i, b ynajm nie j n ie  wrygórow aną. 
T ak  np. zyd le  po 7 72 guldenów , stó ł ja d a ln y  
n a  24 osób 50 gnid ., i t. d... Ceny te  w szak ­
że z b y t są ju ż  w ysok ie , by  m eb le  te  m ożna 
b y ło  inaczej, n iż n a  o b s ta lu n ek  robić. N a 

biuwacy, б
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zapas robi w ięc fa b ry k a  św .-m artiń sk a  po- 
dobneż, lecz z bukow ego d rzew a i zwykł© 
form y g ię ty ch  m eb li posiadające  a je d y n ie  
słow eńsk iem i m otyw am i zdobione krzesła,, 
sto ły , i t. d. Z b y t ich  w  C zechach rośn ie  
z każdym  kw arta łem . W  G a licy i, w ed le  
słów  d y re k to ra  fa b ry k i, życzliw ie  po n iej 
„b ra ta  po liaka“ oprow adzającego , p u b licz ­

ność do tychczas p rzek ład a  tan ią  tan d e tę  ży ­
dow ską n ad  su m ien n y  w yrób. N ies te ty , sąd 
te n  o nas j e s t  s łu szny . Pom im o, że ju ż  S k a r­
b ek  w ślicznym  i p e łnym  g łęb o k ich  m y śli 
rozdziale  „o oszczędności p ry w a tn e j“ p rz e ­
ciwko te n d en c y i naszej do kupow an ia  tan io  
z łych  w yrobów  w ym ow nie w ystępow ał, po­
m im o podobnych  ra d  i n a u k  ty lu  późn ie j­
szych  ekonom istów  — m y  w ciąż k u p u jem y : 
by le tanio. Z ła to oszczędność i dow odem  
tego  na jlep szy m , że n ig d zie  ch y b a  n a  św ię­
cie n ie ży je  z lu d u  ty lu  żydow sk ich  h a n ­
d la rzy  ta n d e ty , co u  nas, ze szkodą zarów no 
k o nsum en tów , ja k  i uczciw ych  w ytw órców . 
M ówiąc o ro li i znaczen iu  fa b ry k i te j, n ie  
m ogę n ie w spom nieć, iż do tychczas n ie  b y ­
ło w  niej żadnego  s tre jk u , ani n aw e t p róby  
takow ego, g d y  w e w szy s tk ich  in n y ch , teg o
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ro d za ju  bezrobocia  są n a  p o rząd k u  dziennym . 
K ierow nicy  je j  s ą  w szakże św iadom i społecz- 
no-narodow ego je j znaczenia. Założoną zo­
s ta ła  ona z m y ślą  z jed n e j s tro n y  p ro d u k ­
cy jnego  zużycia  d ro b n y ch  oszczędności m iesz­
czań stw a słow eńskiego , z d ru g ie j zaś, zu ­
ży tkow an ia  w dom u n ad m iaru  sił roboczych , 
zm uszonych  szukać ch leba n a  obczyźnie. 
N ie będąc in s ty tu c y ą  filan trop ijną, sp e łn ia  
ona do tychczas w zupełnośc i sw e zad a­
n ie, ja k  o tem  sam i ro b o tn icy  św iad ­
czą, chw aląc bardzo  sum ienność w y p ła t 
i lepszo niż gdzieindzie j obchodzenie się  
z nim i.

Są to w szy stk o  bezsprzeczn ie  dzieła  św. 
m artiń sk ie j in te lig e n cy i s łow eńskiej i u d a ­
ło się je j p rzeprow adzić  je  tem  ła tw ie j, że 
skup iona  w  jed n em  ce n tru m  tem b ard z ie j ce­
low ą d z ia ła ln o ść  może rozw ijać.

Sam a ona w szakże n a  tem  bodaj czy do­
b rze  w ychodzi.

Ż y jąc  w  ciasnem  kole jednakow o  m y ś lą ­
cych i czu jący ch  lu d zi a do tego  w  m ałej 
m ieścin ie , n iem al osadzie, n a tu ra ln y m  b ie ­
g iem  rzeczy  w y ro b iła  ona w sobie pew ien  
b ra k  to le ran cy i i n iedocen ian ia  z jaw isk  oraz
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prądów , n iepodchodzących  pod fo rm ułę ich 
św iatopoglądu . C h a ra k te ry s ty czn y m  tego  
p rzy k ład em , j e s t  sąd  je j o w spom nianym  ju ż  
„H Iasie“. N arodow com  św. m a rtin sk im  w y ­
s ta rcza  fak t, że „H las“ j e s t  o rganem  m ło­
dzieży  i że m łodzież ta  z am ias t tra d y c y i 
k o łła ro w sk ie j i sz tu row sk ie j s łużyć, ideom  
M assary k a  ho łdu je , b y  od chw ili u k azan ia  się 
p ierw szego  n u m eru  tego  pism a, najc ięższe  
obw in ien ia  n ań  m iotać: re n eg ac  tw a, m oralnej 
k o rru m p cy r, p rzedw czesnego  u w iąd u  s ta rc z e ­
go a przedeA vszystkiem  p o g ard y .id ea łó w  i au ­
to ry te tó w  narodow ych. P rz y te m  id en ty fik u ­
j ą  oni m im ow oli n a jb liższe  swe otoczenie 
z ca łym  n arodem  słow eńskim . U sposobien ie 
i dążności ludności k o m ita tu  tu rczań sk ieg o , 
są  w ed le n ich , n a jczy s tszy m  w y razem  św ia­
to p o g ląd u  słow eńskiego  ludu . Gdzie lu d  m a 
in n e  p o trzeb y  i sk łonności — tam  je s t  on 
„odrod ili“.

J a k  je d n o s tro n n y m  tego ro d za ju  pogląd  
b y ć  m usi, w y n ik a  ju ż  choćby  z tego, że 
lu d n o ść  tu rcz ań sk a  ży je p rzew ażn ie  n a  ob­
czyźnie i że k ie ru n e k  je j w y ch o d źtw a oraz 
c h a ra k te r  je j zarobków -— zgoła odm iennym  
j e s t  od p an u jący ch  w in n y ch  ko m ita tach .
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T u rczan ie  bez w y ją tk u  n iem al k ram arze , 
ku p cy  w ędrow ni, w .R o sy i h an d lu jąc y . W ięk ­
szą część życia  sw ego p rzep ęd zają  oni w  Ro- 
syi, w  R osyi z a rab ia ją  i m a ją tk i zb ie ra ją , 
a na  W ęg rzech  p łacą  podatk i. Cóż w ięc 
dziw nego, że w  chacie w łościan ina tu rcz ań - 
sk iego w isi obraz cesarza  M ikołaja TI a. n ie  
F ran c isz k a  Józefa, że na sto le jeg o  leżą k s ią ­
żeczki obrazkow e ro sy jsk ie , że w łościan in  
tu rc z a ń sk i tw ierdz i, iż od T ren czy n a  do W ła- 
dyw ostoku  ży ją  sam i słow acy, ty lk o  jed n i 
lepiej a d ru d zy  gorzej po słow eński! m ów ią 
a cesarz s łow eńsk i w P e te rs b u rg u  re z y d u je . 
Rów nież n a tu ra ln em  je s t  w szakże, że lu d n o ść  
tren czy ń sk ieg o  i n itrań sk ieg o  k o m ita tu  do 
po łudn iow ych  W ęg ie r, p rz ed ew sz y s tk ie m  
n a  za robk i chodząca — a je ś ii  n ie  z k o są  
„na D o ln iak i“— to do S zw ajcary i, N iem czech» 
A u s try i  i A m ery k i z d ru tem  i szk łem  w ę­
d ru jąc a— owego poczucia w szechsłow iańsk ie j 
so lidarności nie rozum ie, n a to m ias t św iado­
m ość sw ej państw ow ej p rzy n a leżn o śc i do 
W ę g ie r posiada, odpow iadając n a  p y ta n ie  co­
do sw ej narodow ości: „u h e r so m “ . W e d le  
św. m artin có w  n iem niej p rzeto  p ie rw sz y  fak t 
j e s t  n o rm aln y , d ru g i n ieno rm alny . L u d ­
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ność tren c zy ń sk a , m ieszczań sk a  j e s t  w edle 
n ich  ta k  dalece „sk azen a“, że i n ie w arto  
się n ią  zajm ow ać. N ajspokojn iej w św iecie 
p rzy zn a ją  się oni do zupełnej n ieznajom ości 
p an u ją c y c h  w  ty ch  o s ta tn ich  k o m ita tach  s to ­
sunków .

7e specyalnego, że ta k  powiem , tu rczań- 
sk iego  p u n k tu  w idzenia , sądz i też in te lig en - 
c y a  św. m a r tin sk a  o w szy s tk ich  sp raw ach  
d a lszy c h  i bliższych. P rzew ó d ca  je j, p o e ta  
i re d a k to r  „N arodn ich  N ow in“, S w edczar 
H u rb an , pod pseu d o n im em  N a jan sk ieg o  zn a ­
ny, człow iek w ie lk ich  za le t se rca  i u m ysłu , 
m im o zasłu g  sw ych  n a  polu zarów no sz tu k i 
j a k  i narodow ej p racy , sk ro m n y  i p ro s ty  
w  sto su n k ach  z każdym , dziw ne je d n a k  na 
obcego ro b i w rażen ie , gdy , zapom inając ca ł­
kow icie  o rzeczyw istośc i, w  sąd ach  sw ych  
zarów no o s łow eńsk ich  ja k  i n ies ło w eń sk ich  
sp raw ach  i k w esty ach , w  ro li co najm niej 
g e n e ra ł g u b e rn a to ra  w szech sło w iań sk ieg o  ce­
s a rs tw a  w y s tęp u je . P o lity k a  owego w e sn ach  
p o e ty ck ich  w ym arzonego  m o cars tw a — je s t  
d la ń  a i d la  ogółu „narodow ców “ słow eńsk ich  
k ry te ry u m  w szelk ich  k o n k re tn y c h  zagadn ień . 
Z tąd  p ły n ie  zw y k ły m  b ieg iem  rzeczy  fa ta-
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lizm  ť d o k try n e ry zm  w trak to w an iu  re a l­
n ych  k w esty j życiow ych. Kto m arzen iam i 
ty lk o  żyje, teu  sp raw  rzeczow ych  m iarą  re a l­
n ą  m ierzy ć  n ie  może. C h ara k te ry s ty czn y m  
tego  p rzy k ład em  są odpow iedzi, udzielone 
m i przez dw óch z n a jw y b itn ie jszy ch  n aro ­
dow ców  w  k w e sty a c h  rea ln e j bardzo  w agi. 
J e d n ą  z n a jw ięk szy ch  k lę sk  słow eńskiego  lu ­
du  je s t ,  ja k  to  ju ż  poprzedn io  w spom ina­
łem  — alkoholizm , p rz e ra ża jąc y ch  dochodzą­
cy  rozm iarów . G dym  o w alce z alkoholiz­
m em  z je d n y m  z proboszczów  k a to lick ich , 
■energicznym obrońcą Słowaków, rozm aw iał 
i n a  działa lność to w arzy stw  n ieb iesk iego  
k rz y ża  w S zw ajcary i w skazał, proboszcz ów 
dał m i n a s tęp u ją cą  odpowiedź: „L ud nasz
p ije  p rzed ew szy stk iem  d la  tego, że państw o  
ży d ó w  popiera. R osya żydów  w y p ęd ziła  i za­
p row adza k u ra to ry e  trzeźw ości, ale W ę g ry  
to  p ań stw o  żydow skie. J e d y n ie  R osya m o­
że tu  zrobić porządek . Innej ra d y  niem a. 
P rz e d  p ię tn a s tu  la ty  p ró b o w aliśm y  zak ład ać  
■stowarzyszenia różańcow e i n ie  u d a ły  s ię “. 
P odobną odpow iedź o trzy m y w ałem  za k aż­
d y m  razem , g d y m  z k tó ry m k o lw iek  z n aro d o ­

w y c h  s łow eńsk ich  k sięży  pow yższy  te m a t
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poruszał. In n y m  znów  razem  m ów iąc o zagw a- 
ran to w án em  k o n s tu tu c y ą  1867 r. prawie- 
m n ie jszy ch  narodow ości żąd an ia  obok ma- 
d y arsk ieg o  d ru g ieg o  ję z y k a  narodow ego, za ­
p y ta łem  się jed n eg o  z p rzew ódców  p o lity cz ­
n y ch  słow eńsk ich  narodow ców , czy  słow acy  
p róbow ali k ie d y  z p raw a tego  k o rzy stać . 
Odpowiedź brzm iała: „Śm iesznem  b y łoby
żądać czegoś, co nam  z p raw a n a tu ra ln eg o  
się na leży . R osyaby  je  nam  b e z . naszego 
żądan ia  udzieliła .

B rak  w y trw ało śc i, n iedocen ian ie  p ra c  d ro ­
bnych , codziennych , b ra k  in ic y a ty w y  in d y ­
w idualnej a og lądan ie  się n ie u s ta n n e  n a  cu ­
dzą pom oc—to pow szechne w ad y  n as w sz y s t­
k ich , słow ian. Jed y n ie  ch y b a  czesi, w  tw a r­
dej szkole g erm an izacy i w ychow ani, w olni 
są  od n ich . U Słowaków w szakże w ad y  te  
siln ie j je szcze  ch y b a  w y s tę p u ją , niż w  ja -  
k im kolw iekbądź in n y m  s ło w iań sk im  n a ro ­
dzie, ja k  z re sz tą  z d ru g ie j s tro n y  i c h a ra k ­
te ry s ty c z n e  nasze za le ty : dobroć serca, go­
ścinność, idealizm  życiow y, ła tw o ść  i w szech ­
stro n n o ść  u m ysłu , zdolność do w ie lk ich  — 
choć copraw da k ró tk o trw a ły c h  — w y siłk ó w  
w  w y ższy m  bodaj s to p n iu  od czechów , ch o r-
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' w a tó w , polaków , ich  cechu je. "Wady ow a 
w spó lne są w szy stk im  bez w y ją tk u  w a rs t­
wom  ludności, s łow eńsk iej. W y sta rcza , by  
jak ak o lw iek  p ró b a  raz  się n ie udała , ażeby  
słow acy  n a  d z ie s ią tk i la t  z odnośnego celu  
zrezygnow ali. Oto p arę  p rzyk ładów . W  do­
lin ie  B ajesk ie j we w si S tran n em  założoną 
zosta ła  w 70-tych la ta c h  k a sa  pożyczkowo- 
w kładow a; osiem  la t  p rosperow ała  ona b a r ­
dzo dobrze; w łościan ie  i d robna sz lach ta  
w ie lu  okolicznych  w si p rz y s tą p iła  do n iej 
i zak res dzia łan ia  je j  w ciąż się rozszerzał. 
N ie s te ty  za łożycie l i k ie ro w n ik  je j, S trân ian - 
sk i, n au czy c ie l ludow y, podpad ł pow szech­
nej n iem ocy słow eńsk ie j, oddał się p ija ty c e  
i sp rzen iew ierzy ł dość znaczne sum y. K asa 
upadła. D ziś n iesposób naw et w ca łym  Ży­
liń sk im  o kręgu  o k as ie  podobnej wspom nieć.. 
R y c h ta r  jed n e j z ta m te jsz y c h  wsi: K o ń sk ie j, 
w łościan in  in te lig e n tn y , co d łuższy  czas 
w  C zechach p rzeb y ł, próbow ał n am aw iać  
sw ych  „obczan“, b y  założyli k asę  Reifeise- 
now ską. N araz ił się on ty lko  n a  podejrzen ia  
nieuczciw ości. I tak  we w szy stk iem . W  je d ­
nej z gm in  pow ażskiej do liny  postanowiono- 
n ie  w ypuszczać  w  dzierżaw ę k arczm y  ży d o ­
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wi. W ziął ją  wobec tego w pacht w łościa­
nin, katolik. Żydzi dem m cyowali go w szak­
że, jako ag ita to ra  „panslaw skiego.“ A że 
d e n u n c ja c ja  nie była bezpodstaw na—włoś­
cianinowi „służny“ odebrał koncesję . Zrażo­
ny tem  niepowodzeniem  zarząd gm iny 
w ydzierżaw ił z powrotem  karczm ę żydowi.
I ludność okolicznych wsi na w szelkie zap y ta ­
nia, czemu nie spróbuje również chrześciani- 
nowi w ypuścić wľ dzierżaw ę karczm y, odpo- 
w iada wciąż to samo: „darmo, żydzi prze­
prowadzą co tylko zechcą.“ Nie różni się 
pod tym  w zględem  od włościan i in te ligen ­
c ja .  Stroni ona od wszelkiej obyw atelskiej 
działalności, bo "wszystko się k iedyś gdzieś 
nie udało. Nie udały  się stow arzyszenia 
trzeźw ości przed p iętnastu  laty . Nie udała 
się  w  S trannem  kasa pożyczkowro-wrkładowa. 
Nie udał się w B ieżycy spichlerz gm inny. 
Nie udały  się przed dziesięciu ła ty  w ybory 
narodowcom w Suczawach, i t. d., i t. d.

P rzy tem  szlachta mówi: „To rzecz ducho­
w ieństw a starać  się o podniesienie m oral­
ności i dobrobytu ludu .“ Księża zaś mówią: 
„Duchowieństw o nie może się kompromito- 
wrać, narażając się na n ieudanie.“ A inteli-
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gencya m iejska odpowiada: „My ludu nie
znam y, ani lud nas nie zna; żebyśm y to 
m ieli innych księży i panów!“ W szyscy zaś 
społem wtórzą: „Próżno to wszystko; m yśm y 
biedny, uciśniony naród .“

Oczywista, iż na tle  podobnego usposobie­
nia ludności słow eńskiej, m arzycielstw o 
i doktryneryzm  narodowców św. m a rtin - 
sk ich  tern gorszy charak ter p rzy jąć  m usiały. 
Komu z n a tu ry  brak w ytrw ałości i inicya- 
tywy> ten  rozm arzyw szy się, osta tn ią  jej 
szczyptę straci:

To też młodzież słoweńska, w ychow ująca 
się w  Czechach, k ra ju  intensyw nej p racy  
ku ltu ra lnej, m usiała w ytw orzyć reakcyę 
przeciwko prądom  św. m artińskim . W yra­
zem  reakcy i tej, od paru  la t już  się przy- 
gotow ującej, je s t  „Hlas“, m iesięcznik nau­
kowo-społeczny, rok życia obecnie liczący. 
Ja k  to już  poprzednio 'wspom niałem, je s t  to 
m łode pism o i to niety lko w tern znaczeniu, 
że młode w niem  siły  p racu ją, lecz i w tem  
że cały jego pogląd na życie je s t  bardzo 
młodzieńczy. K ry tyka  je s t  absolutna, bez­
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względna, nie rachująca się z psychologicz­
nie możliwem i niemożliwem, z tra d y c ja m i 
i naw yknieniam i osób i w arstw . Pełno też 
wzniosłych, lecz ogólnikowych i w tonie 
kazań trzym anych  wrezwań do młodzieży, 
obyw ateli, duchowieństwa. N iebrak w szak­
że pewnej liczby i rzeczowrych, w yczerpują­
cych prac, w skazujących  drogi i środki re ­
alnej roboty: t. np. profesora M asaryka: Jak  
pracow ać, Dr. Màkowickiego. O trachom ie, 
bezim ienna o czytelnictw ie ludowem.

Co najw ażniejsze jednak , to ten d e n c ja , 
k ierunek , w jak im  pismo to dąży. P a ru  
słowy da się to określić. Nieidealizowa- 
nie w łasnego narodu, ale poznanie jego potrzeb 
i dążności drogą ścisłych badań; praca drob­
na, codzienna nad ku ltu ra lnem  i m oralnem  
odrodzeniem  słowrakówr zam iast szerokich 
niby  a wr gruncie fan tastycznych  politycz­
nych  kom binacyj, dążenie do równoprawr- 
n ien ia  słowmków z m adyaram i, jako rówmo- 
ważnych obyw ateli państwa, W ęgierskiego.

Je s t to wry iaźn a  an ty teza  k ierunku  „Ná­
rodních Nowin.“ Reakcyę przeciw ko tem u
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•ostatniemu stanow iąc, s ta ra  się też „Hlas“ 
i grupująca się kolo niego młodzież uwolnić 
z pod panowania wszelkich doktryn. 
I w rzeczy samej od m łodzieży tej daje się 
usłyszeć zawyczaj daleko realniejszy, objek- 
tyw niejszy  sąd, niż od starszych  wiekiem  
i w yrobieniem  życiowem św. m artińców . 
W iększy ten  objektyw izm  pierw szych  prze­
bija się nie tylko wr stosunku ich do spraw  
m iejscow ych, do w łasnego ich społeczeństwa 
z jednej a m adyarów  z d rug ie j strony, lecz 
rów nież w  stosunku ich do obcych narodów, 
m iedzy innym i do nas i naszej litera tu ry . 
Dla Hurbana, k tó ry  sam  je s t  przecież poetą, 
M ickiewicz je s t  p rzedew szystk iem  w yrazi­
cielem  niezgody w śród słowian a S ienkie­
wicz obrońcą szlachty. W ięc niepodobają 
m u  się oni: Tak żakow sko-doktrynerskich 
zdań niesposób wśród „hlasistów “ usłyszeć. 
Dziwnem się może w ydać, że tak  natu ralną 
rzecz podkreślić się czuję obowiązanym. 
Lecz i pojęcie naturalnego  je s t  względnem . 
Co w jednem  otoczeniu samo się przez się 
rozum ie, to w drugiem  je s t  uw agi godnem 
.zjawiskiem.
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Oczywista, iż grupa zwolenników „Hlasu“ j est 
bardzo nieliczna. Zjazd m łodzieży „reali­
s tyczne j“ w Św. M ikularzu L iptaw skim , k tó ­
ry  w lecie przeszłego roku m iał m iejsce, 
zgrom adził zaledwde do 80-ciu osób. Lecz 
wogóle in teligencyi słow eńskiej, p rzyznają­
cej się do słoweńskiej narodowości, je s t  m i­
nim alnie. Zjazd młodzieży, w Św. M artinie 
zwołany wr tym  sam ym  czasie przez „naro­
dowców“, liczył nie więcej nad 60 uczestni­
ków. W edle szacunku zarówno „sta rych“, 
ja k  i „m łodych“ conajw yżej—dwa proc. in te li­
gencyi słoweńskiej nie m adyaryzuje się. 
Młodzi sądzą, że „realne“ ich dążenia zdoła­
ją  zwTócić w k ierunku  słow eńskim  w iększą 
ilość kończącej zakłady naukowe młodzieży, 
niż by ły  to w stanie uczynić panslawistycz- 
ne m arzenia starych. Czy L p raca  ich na­
tychm iast w yda owoce, trudno przesądzać. 
Zamało je s t  obyw atelskiego ducha dziś wśród 
in te ligen tnych  klas ludu słow eńskiego a zby t 
w ielka w iara w „protekcyę“ i pobłażliwość 
dla płaskiego karyerow iczostw a. Odezwy 
„realistów “, szlachetne i wzniosłe, nieraz je sz ­
cze będą głosem  wołającego na puszczy. 
Lecz rozczarowania i początkowe nieudane
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n ie  pow inny  ich  zgnębić, gd y ż  p ro g ram  ich 
daje  nap raw d ę g ru n t d la m oralnego i ma~ 
te ra ln eg o  odrodzenia się lu d u  słow eńskiego,, 
w sk azu je  drogę, po k tó re j idąc, słow acy  m o­
g ą  się s tać  narodem , w całkow item  znacze­
n iu  tego  słowa.

KONIEC.
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